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Kraków 3 września.
W edług odebranych przez nas wiadomo­

ści, Komisye włościańskie w Królestwie 
Polakiem otrzymały nowe surowsze jeszcze 
instrukcye tyczące się w ykonania ukazów 
z 2go marca. Ostatnie czynności tych Ko- 
misyj w  Sandomirskiem mająj być nacecho­
w ane większem jeszcze niż dotąd lekcewa­
żeniem praw a w łasności, większą jeszcze, 
jeżeli to być może, zawziętością przeciw 
większej własności. Nie tylko więc nie ma 
żadnej zmiany w systemacie rządowym, ża­
dnego pomiarkowania się i powstrzymania 
w  tem niebezpiecznem i szkodliwem dla 
spółeczności polskiej działaniu Komitetu or­
ganizacyjnego w W arszaw ie; ale zdaje się, 
że przeciw nie, polecono komisyom dopro­
wadzić dzieło zniszczenia i samowoli do o-
stateczności.

Jeżeli tak je s t, a mamy powody do wie­
rzenia, że doniesienia owe nas nie zwodzą,_ 
to niepodobna zaprawdę wytłom aczyć so 
bie postępowania rządu rosyjskiego w Pol­
sce, niepodobna odgadnąć celu, do jakiego 
takie środki doprowadzić mają. Bo pow ta­
rzamy raz jeszcze, że nie chcemy i nie mo­
żemy naw et przypuścić: aby rząd jakikol­
wiek dążył do rozbicia spółeczności w kra­
ju przez siebie rządzonym; aby sobie zało­
żył za cel zniszczenie jego sił moralnych 
i m ateryalnych; aby miał zam iar uniemo- 
żebnić byt klasie oświeconej i wykształco­
nej , na której opierały się dotąd cywiliza- 
cya i bogactwo narodow e; aby nareszcie 
oie chciał zostawić nic prócz w ojska, ob­
cych urzędników i swojskich chłopów, i z te­
go usiłow ał utworzyć kolonię.

Ż e  jednak takie postępowanie jak  dotąd 
w wykonaniu ukazów, że takie jak dotąd 
samowolne i komunistyczne doktryny ko- 
misyj włościańskich, do tego jedynie rezul­
tatu ostatecznie doprowadzić m ogą, w yka­
zywaliśmy nieraz i obszernie. Polem ika na­
sza by ła  bezstronną, oględną, na prawnych 
opartą zasadach, dobro społeczności bez­
względnie na celu mającą. Dowodem tego 
najlepszym jest uznanie samego przeciwni­
ka. W szak w D zienniku W arszaw skim  z 29go 
z. m. czytam y: vC zas był zawsze opozycyj­
n y m  względem Rosyi, jednak czyż i teraz 
„nie radzi obywatelom w Królestwie przy­
c z y n ić  się do odbudowania wielkiego 
„gmachu spółeczeństwa w kraju , i zaprote 
„stow ać przeciwko jego nieszczęściom i kię 

skom nie adresam i, lecz czynem ,, otwarcie

I zostało „wzięte pod rozw agę44, ale przeci- 
Iw nie, wszystko ma iść dalej tym samym

„szc ze rze? Czyż nie żywa i rozumna pole­
m ik a  obu dzienników— Czasu i Dziennika 
„ Warszawskiego w teraźniejszej sprawie wło­
śc iań sk ie j zw róciła uwsgę dobroczynnego 
„rządu na różne kwestye i niedogodności, 
„które wzięte zostały pod rozwagę?...

Tak piszą w D zienniku W arszaw skim  —  
ale my tego niewidzimy, a  to co nam do­
noszą, w łaśnie dowodzi, że nietylko nic nie

trybem i z wytężoną surowością. Na cóz się 
więc przyda polemika z największą prow a­
dzona sumiennością, skoro otrzymuje w od­
powiedzi nie uwzględnienie, lecz nowe gor­
sze od pierwszych dla Komisyj instrukcye?
Na cóż się przyda z całem przekonaniem 
powtarzać, że ukazy przyjęte zostały przez 
całe obywatelstwo chętnie i szczerze, że u- 
dziół jego w reformach będzie skuteczny dla 
nowej spółeczności, jeżeli tylko pobyt o- 
bywateli na wsi będzie możebny, jeżeli od 
wszelkiego udziału nie zostaną odsunięci, 
jeżeli samowola nie odrzuci wszelkiego z ich 
strony usiłowania; na cóż się przyda mó­
wić o uspokojeniu kraju przez wpływ opi­
nii publicznej, o zaprzestaniu wszelkich ta j­
nych działań, o jawnem i odpowiedniem po­
stępowaniu w zapowiedzianej spółecznej re 
formie — na cóż się przyda powtarzać to 
wszystko co powszechną pozyskało zgodę 
i przeciw czemu nikt głosu w kraju nie 
podniósł, skoro rząd rosyjski żadnej nie o 
kazuje względności, skoro dopatrzeć się nie 
można w jego rozporządzeniach żadnej, choć­
by najmiejszej wskazówki, żadnej naw et 
chęci tranzakcyi 1. . . .

Tak jest, tranzakcyi. Piszemy ten wyraz 
śmiało, chociaż wiemy, że może w ywołać 
uśmiech na ustach zwycięzcy. Siła nie po 
trzebuje tranzakcyi: — mocniejszy nie po­
trzebuje się układać ze słabym, może go 
przymusić. Wiemy to dobrze. Wiemy rów ­
nież, że rząd rosyjski jest zwycięzcą, że 
ma siłę, że jest mocniejszym. Ale wiemy 
także, że mądrością mocniejszego jest u- 
miarkowanie. W  zwycięztwie zarówno pe- 
trzebnem jest zachowanie się polityczne jak 
w przegranej. Polityką zwycięzcy jest, tak 
się obchodzić ze zwyciężonym, aby walki 
lub niechęci nie utrwalać. Mocniejszy tylko 
może podaw ać rękę do tranzakcyi; wszyst­
ko, coby w tej mierze słabszy uczynił, u- 
chodzić będzie za dowód niemocy i poli­
czone na karb przymusu. Uszanowanie pe­
wne dla nieszczęścia, oszczędzanie uczucia 
honoru i godności narodowej i osobistej 
nawet w słabszym i zwyciężonym, są to 
środki polityczne. Nie ma w tem wcale u- 
szczerbku dla potęgi, ale jest poczucie w ła­
snej siły. Czyż z resztą nie widzieliśmy ta­
kich przykładów politycznych tranzakcyj 
między zwyciężonymi i zwycięzcami? Czyż 
nie sięgając dalej, Austrya w latach 1848 
i 1849 prow adząc wojnę we W łoszech i 
W ęgrzech, wykluczyła Włochów i Węgrów 
z dobrodziejstwa swobód konstytucyi m ar­
cowej? Czy zwyciężywszy Węgrów, rzuca 
na nich wyroki wynarodowienia i znisz­
czenia ? Przeciwnie, ciągle widzimy ze stro­
ny Austryi propozycye tranzakcyi, ciągle 
podawane środki zaspokojenia umysłów 
i sprowadzenia zgody.

Nie możemy więc sądzić, aby rząd ro ­
syjski tak w polityce przebiegły, a  tak 
pragnący w Europie pozyskać sobie miano 
cywilizowanego i um iarkow anego, w każ­
dej z Królestwem Polskiem tranzakcyi miał 
jakieś upatrywać dla siebie ubliżenie. P rze­
konani jesteśmy, że jeżeli tego nie czyni, 
to dla tego, że inną sobie obrał drogę, w 
innym postępuje systemacie.

Czyżby zatem praw dą być miało, że ce 
lem założonym przez rząd rosyjski nie jest

uspokojenie Królestwa, ale zniszczenie? Bo 
nic innego z postępowania dotychczasowego 
wyprowadzić się nie da. Nadzieja w tedy 
pozostałaby jedynie w Opatrzności i w na 
turze rzecży: w sprawiedliwości odwiecznej 

w tym historyą sprawdzonym aksyomacie: 
że nawet siła wszystkiego dokonać nie zdo- 
ka. Z ufnością więc w pierwszą i z cierpli­
wością w ypada obywatelom Królestwa o 
czekiwać dalszych doświadczeń, jakie im 
ów systemat gotuje. Z wytrwałością w tej 
samej kolei szczerych i jawnych usiłowań 
jowinnością ich jest, jakeśm y to dawniej 
powiedzieli, bronić na wsi swego wpływu, 
swego mienia, ratować spółeczność polską 
W tej pracy cokolwiek nastąpi, jakiekol­
wiek zwalić się mogą jeszcze na kraj kię 
ski i katastrofy, uratowany zostanie honor 

godność narodowa, a  o każdym z żyją 
cych dziś w Królestwie Polskiem obywa­
telu powie potomność, że był mężem, do 
którego stósować można te słow a: impavi 
dum ferient ruinae.

lOlBSPOfBHICYA CZASU.
P a r y ż  31 ̂ sierpnia.

Jadąc do oboza chaloóskiego Cesarz, wziął do 
swego wagonu p. Thouvenela, który, jako prezes 
drogi żelaznej strasburskiej, miał obowiązek czu­
wania nad porządkiem i bezpieczeństwem podróży, 
Uważano, że Cesarz wiele z nim rozmawiał i że 
książę Hubert był bardzo uprzejmy dla tego by­
łego ministra, zawsze dobrze usposobionego dla 
Włoch. Cesarz wjechał do obozu z Cesarzewiczem, 
księciem Hubertem i księciem Napoleonem. Mini­
ster praski jenerał Roon i jego adjutanci zostali 
pomieszczeni z rozkazu Cesarza w jednym z ba 
raków głównego sztabu. Donoszą, śe obecność ich 
w obozie obudzą zdziwienie armii i że nie może 
być wytłómaczone przez nikogo. Dziś Cesarz roz­
począł wielkie manewra. . . .

Książę Hubert ma się ożenić nie z księżniczką 
Anną Murat, co zdawało się pewnem, lecz z córką 
króla duńskiego a  siostrą księżnej W alii, i przy­
szłej Cesarzewicsowej rosyjskiej; alo wszyscy tu 
utrzymują, że, pomimo tego zabiera się na ściślej­
szy związek między Francyą a Włochami. Długa 
obecność monsignora Mćrode w Paryżu, pod po­
zorem słabości, daje potwierdzenie temu mniema­
niu. Cesarz wiąże się z Hiszpanią i Włochami, 
wszelako związek ten nie pociągnie za sobą na­
stępstwa poświęcenia Rzymu, jak  tego pragnie 
gazeta niemiecka petersburska. Papież ufa w Ce­
sarza, i w tych dniach przysłał mu w darze lamę 
Karola W. Francya jest zadowolona z Austryi, że 
nie przystała na rząd tymczasowy szlezwicki za­
proponowany przez Prusy; ale zadowolona jest tak­
że z Prus, że nie ustąpiły AuBtryi w przedmiocie 
traktatu handlowego]:zawartego z Francyą 2 sier 
pnia 1862, a który, spodziewać się należy, wejdzie 
w wykonanie dnia 1 stycznia 1866. Tylko ostatnia 
okoliczność jest wstanie wytłómaczyć zaproszenie 
do obozu pruskiego ministra wojny.

Historyczny rozdział Niemiec może jeszcze oca 
lić zasadę narodowości i to pomimo Anglii. Po 
dróż księstwa Walii do Kopenhagi straciła na wa­
dze z przyczyny, że królowa Wiktorya odmówiła 
synowi towarzystwa eskadry. Z tego powodu ksią­
żę Walii myśli wyjechać do Kopenhagi bez poże­
gnania się z matką. Widząc postęp niesnasek mię­
dzy królową a synem, Anglicy bawiący w Paryżu 
nie kryją żywej obawy. Niesnaski te muszą spro­
wadzić z czasem abdykacyę królowej, zakochanej 
w Prusach, i jeżeli nie ściągną na Anglią jakie­
go wewnętrznego nieszczęścia, zmuszą ją  zapewne 
do zmienieni-! swej polityki zewnętrznej i zbliżę 
nie się do Francyi.

Rosya, pomimo nadzwyczajnych zachodów, nie 
musi być zupełnie pewna Niemiec, kiedy przez 
swe organa, a liczba ich jest ogromna, mówi zno­

wu o przymierzu z Francyą. Constitutionnel, któ­
ry utrzymał w rozdziale politycznego koloru wzglę­
dność dla Rosyi, zamieszcza dziś list z Petersbur­
ga wystawiający posłanie do Stambułn, w chara­
kterze ambasadora, jenerała Igaatiewa, za dowód, 
iż Aleksander II stara się zbliżyć do Francyi. 
Według Rosyan Aleksander II ma chcieć stanąć 
na czele rasy słowiańskiej, jak  Napoleon III sta­
ra się stanąć na czele rasy latyńskiej. Rosyanie 
zapewniają, że nie ma podobieństwa między dwo­
ma Cesarzami: że Napoleon III łączy narody je- 
dnoszczepowe niepodległe i przyjazne, kiedy Ale­
ksander II kusi się zlać w jedno ludności nie 
jednoszczepowe i między sobą zwaśnione. Rosya- 
uie zapominają wszakże, że Cesarz Aleksander II 
zawiódł kilkakrotnie Napoleona III: niedotrzymu- 
jąc obietnicy księcia Orłowa, opuszczając Franeyę 
w Syryi, opuszczając ją  podczas wojny włoskiej, 
żle się obchodząc z Francuzami, którzy wzięli u 
dział w drogach żelaznych rosyjskich, okazując 
żądzę utworzenia nowej koalicyi itd.

Wyszła broszura pod tytułem „Europa w roku 
1864“. Zaleciły ją  Nord, Presse i Nation, pokazały 
przeto, z jakiego ona wyszła źródła. Autor broszu­
ry, który jest Rosyaninem i może dawnym panem 
Zerebcowem, wyznaje, że sprawa polska nie może 
tak pozostać jak  jest. Ogranicza on Polskę do 
Bugu i Niemna, i wszystko co jest po drugićj stro­
nie tych rzek, bierze za Rosyą. Niepodległość Pol­
ski w tak ścieśnionych granicach uważa on za po­
trzebną dla bezpieczeństwa Rosyi. Dla Litwy i 
Rusi autor pokazuje się nieubłaganym; i dla wy­
tępienia w tych prowincyach narodowości polskiej, 
nie wzdryga się przed żadnym środkiem. Jest 
to liberalista ze szkoły Pogodiua i Murawiewa. 
Prawi on, że Napoleon III powinien związać się z 
Aleksandrem II, że dwaj cesarze powinni ustano­
wić w Szwajcaryi komisyą złożoną z uczonych, 
która ma ułożyć prawa różnych narodowości, i że 
dopiero po skończeniu tćj sprawy, mógłby być 
zebrany kongres monarszy.

Wiadomości z Meksyku i Ameryki są coraz 
lepsze. Maksymilian I  ustala swą dynastyą, Me­
ksyk się podnosi i bogaci; Ameryka zaś półno 
cna, znużona olbrzymią wojną z separatystami, o- 
kazuje coraz śmielćj usposobienie pokojowe. Dzień 
niki rządowe które są przeciw unionistom, uży­
ły znowu, na obronę swćj opinii, nienawiści unio- 
nistrów do Polaków z miłości ku Rosyi. Po­
chwalne wyrażenie się o Rosyi ambasadora fede­
ralnego w Petersburga pana Kasiusza Clay spra­
wiło tu głębokie wrażenie.

Monitor zdajć się zawiadamiać z niejakiem za­
dowoleniem, że pomimo urzędowego głoszenia beja, 
powstanie tunetańskie nie skończyło się, że po­
wstańcy zabijają szefów, którzy dali się przeku­
pić i że domagają się oddalenia Chasnadara, kli­
enta angielskiego. <

Hr. Goltz pojechał na urlop nie do Niemiec lecz 
do Biarritz. <

Opinia publiczna we Francyi, która dawmćj o- 
burzała się na nieczynność Cesarza, lepićj dziś 
sądzi o owćj dyplomacyi. Panuje otucha, że Ce­
sarz może wyjść dobrze z zamętu, w którym znaj­
duje się Europa i to z korzyścią ludzkości. Mó­
wią na seryo o pożyczce pod pokrywką dokoń­
czenia dróg żelaznych. Mówią także o zmianie 
niektórych ministrów. Cesarz uda się z dworem 
do Compiógne koło 15go września i tam ma dokoń­
czyć dwóch pierwszych tomów życia Juliusza Ceza­
ra, które zostaną ogłoszone drukiem tej zimy.

K r a k ó w  3 września. Krakowski sąd wyższy 
nadał sześć w obrębie tegoż wyższego sądu opró­
żnionych posad adjunktów sądowych auskultantom 
sądowym: Stanisławowi Mossorowi, Teodorowi 
Gabryelskiemu i Adolfowi Brasonowi, tudzież ak- 
tuaryuszom powiatowym Bartłomiejowi Cholewce, 
Adolfowi Linerthowi i Drowi Ferdynandowi Ett 
mayerowi von Adelsburg.

W i e d e ń  2 września. Do T em m . Ztg doniósł 
telegram z Karłowic, że w dyplomie potwierdza­
jącym wybór^arcybiskupa - patryarchy Maszierewi- 
cza dostojnik ten potwierdzony w charakterze swym 
tylko dla narodu serbskiego; wyraźnie zaś Rumuni 
wyjęci są z pod jego duchownej jurysdykcyi. — 
Synod jeneralny uchwalił na posiedzeniu w prze­

szły czwartek odbytem oddzielenie Rumunów od 
Serbów pod względem hierarchicznym. Odbywają 
sie także narady nad dalszem przeprowadzeniem 
tego rozdzielenia; ale sprawa ta połączona jest 

wielkiemi trudnościami.
— Prostując doniesiesienie Gen. Cor., donosi 

O. D. Post o przebiegu kwestyi handlowej co na 
stępuje: „Jeszcze przed wyjazdem na urlop złożył 
iył bar. Hoek w ministerstwie memoryał dotyczą­
cy kwestyi związku celnego i mających się roz- 
locząć rokowań z Prusami. Ruda ministrów pod­
dała takowy szczegółowemu ocenieniu, i następnie 
hr. Rechberg na podstawie tegoż memoryału wy- 
stósował notę z 28go lipca do Berlina. Odpowiedź, 
lędąca wypływem narady ministrów fachowych 
nad ową depeszą, nie doszła do ministerstwa spraw 
zagranicznych w Wiedniu. Albowiem p. Bismark, 
rtóry przez ten czas kilkakrotnie konferował był 
z hr. Rechbergiem w kwestyi celnej, zastąpił ową 
odpowiedź inną, datowaną zSehbnbrunn, ą  wrę­
czoną w dniu 27 p. m. Odpowiedź ostatnia wy­
raża Bię w ogóle przychylnie o żądaniach Au­
stryi, z wyjątkiem, iż nie uznaje już teraz prawa 
Austryi do przyłączenia się w przyszłości do związ­
ku celnego, lecz uznanie to wskazuje, jako przed­
miot rozpocząć się mającycych rokowań. Jest więc 
już rzeczą pewną, że konfereneya celna w Berli­
nie przyjdzie do skutku. Również nie ulega wąt­
pliwości, że memoryał wspomniony o kwestyi cel­
nej przyjętym został za program postępowania 
przez radę ministrów, a bar. Hock mianowany 
pełnomocnikiem austryackim na konferencyach. 
Zapewniają nas z drugiej strony, że poczynią tu 
wszystkie kroki wstępne podczas trwania konfe- 
rencyi w Berlinie, aby natychmiast po ich zam­
knięciu przystąpić do układów z Francyą.44

Jeżeli powyższe doniesienie jest prawdziwem, 
a O. D . Post chce mu nadać pozory oryginalnej 
a zupełnie wiarogodne wiadomości, to zdawało­
by się, iż gabinet austryacki odstąpił od progra- 
matu w depeszy z dnia 28go lipca zakreślonego. 
Gdy bowiem w owej depeszy uznanie prawa Au­
stryi do włączenia się w przyszłości ze związkiem 
celnym za pierwszy a nieunikniony warunek przed­
wstępny przystąpienia swego do dalszych roko­
wań przedstawiał, dziś według O. D. Post zada- 
walnia się żądaniem p. Bismarka, aby uznanie te­
go prawa zależnem uczynić od orzeczenia konfe- 
rencyi celnej w Berlinie.

— Uroczyste przyjęcie posła meksykańskiego 
w Turynie zwraca dziś uwagę wszystkich prawie 
dzienników wiedeńskich, z wyjątkiem oczywiście 
urzędowych i Vaterland, który smutek swój głę­
boki koi zapewnieniem Botschaftera, iż do uzna 
nia królestwa włoskiego przez nowe cesarstwo nie 
należy zbytniej przykładać wagi, już dla tego, „te 
uznanie takowe było życzeniem Cesarza Napoleo­
na, którego dopełnić należało, a nadto uznanie to 
nastąpiło już przedtem ze strony Rzeczypospolitej 
meksykańskiej, zatem akt w mowie będący był 
tylko zatwierdzeniem dawnego uznania.44 Co do 
nas, mniemamy, że logika Botschaftera w tem 
miejscu wielce chromieje, bo właśnie, skoro uzna­
nie przedtem już nastąpiło, przeto dopełnienie po 
wtórne tego aktu byłoby wcale niepotrzebnem, 
gdyby mu nie chciano nadać szczególnego zna­
czenia. Inny dziennik wiedeński pociesza się wnio­
skiem, że w obec ostatniego faktu w Turynie zni­
ka wszelka obawa, aby interes Meksyku mógł 
kiedykolwiek pociągnąć za sobą politykę Austryi. 
O.-D. Post wreszcie nie mogąc ukryć wewnętrzne­
go strapienia, zanosi w konkluzyi długiego arty­
kułu pokorną prośbę do podnóża tronu Cesarza 
Maksymiliana, aby „JCMość w dopełnieniu Bwych 
nowych obowiązków nie przyczyniał się do po­
mnożenia kłopotów rodzinnego kraju, i w swych 
aktach dyplomatycznych nie poruszał zbyt często 
teoryi głosowania powszechnego. Jest to naszem 
skromnem mniemaniem, że zawsze należy mieć 
pewien wzgląd na polityczne położenie państwa, 
które w tej chwili dozwala werbunku paru tysię­
cy ochotników w swych granicach i zaopatruje 
ich w wykształconych oficerów, aby nowo założo­
ny tron za oceanem znalazł silną podporę; mnie­
mamy, że pewien wzgląd nie jest zbyt przesadzo- 
nem żądaniem!44

Królestwo Polskie.
Z powodu zniesienia oddziału wojskowego trzy-
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skreślony przez Komisyą Balneologiczną.

Przystępując do sprawozdania dorocznego o rn 
chu chorych i sprzedaży wód mineralnych, jak  nie­
mniej o ulepszeniach już poczynionych lub zapro­
wadzić się mających, oświadczyć musimy, że cy­
fra tegoroczna bynajmniej nie dorównywa zeszło 
rocznej. Komuż jednak są obce przyczyny ruchu 
zmniejszonego. Komuż nie są znane klęski i niedo­
la krain sąsiedniego! Mimo to jednak cyfra zniżona 
nie stanowi, zdaniem naszem, dowodu mniejszej 
skuteczności naszych wód lub mniejszego do nich 
zaufania, jak  niemniej nie Btanowi dowodu upafl- 
ku onych, wiemy albowiem z doświadczenia, że 
w takich czasach li tylko ciężko chorzy opuszcza­
ją  swoje mienie, by leczyć niemoce zwłoki nie- 
cierpiące. Prócz trudności paszportowych, któ 
rym głównie przypisać należy mniej liczne odwie 
dzanie zdrojów krajowych, inna jeszcze okoli­
czność sprawiła, że cyfra ruchu tego roku była 
mniejszą, ta k , że miasto 23ch sprawozdań, jaką

to ilość w roku zeszłym nam nadesłano, tego ro- 
su zaledwie 10 otrzymaliśmy.

I  tak Bolechów, Busko Dorna, Druskiemki, Ko- 
nopkówka, Korsów, Krzeszowice, Latoszyn, Lubień, 
Niemirów, Sławinek, Solec i Szkło nie nadesłały 
nam swoich sprawozdań; z dziesięciu przeto zło­
żonych . sprawozdań wyjmujemy szczegóły nastę- 
nniace *

W Ciechocinku było leczących się osób 313.
W Iwoniczu bawiło podczas pory kąpielowej o- 

osób 450; sprzedano wody 31,000 flaszek.
W Krościenku bawiło osób 100; sprzedano wo­

dy 11,000 flaszek.
W Krynicy bawiło osób 531; sprzedano wody 

31,556 flaszek.
W Majdanie średnim było osób 146.
Rabka, w obwodzie Sądeckim w odległości ośmiu 

mil od Krakowa, posiada cztery źródła, z których 
2 do do picia, a dwa do kąpieli są używane. Roz­
biorem chemicznym wszystkich źródeł (smaku mo­
cno słonego) zajmował się Wny Aleksandrowicz, lecz 
jeszcze go nie wykończył. _

Właścicielem zakładu Rabczańskiego jest W. 
Julian Zubrzycki; tenże doniósł Kom. Baln., że 
dzisiejszy zakład składa się z pięciu dużych no 
wych zabudowań, że w roku zeszłym bawiło 26 
osób tamże dla kuracyi. W ny Dr Zduń ze Suchy do- 
jeżdżał przez czas lata do Rabki i udzielał rady 
lekarskiej gościom tamże bawiącym. Wody sprze­
dano 1420 flaszek.

Według Dra Zdunia zakład ma 80 pokojów, re

stauracyą; zaopatrzony jest nadto w inne do wy­
gody służące rzeczy. Woda rabczańska okazała się 
skuteczną w chorobie skrofalicznej z obrzmieniem, 
stwardnieniem i ropieniem gruczołów, nadto pomo­
cną na rozmaite choroby niewiast, które mogą tam­
że być uleczone.

Swoszowice, bawiło w zakładzie osób 148.
Szczawnica, bawiło tamże osób 656; sprzedano 

wody 99,310 flaszek.
Truskawiec, bawiło osób 550; rozsyłka wody na 

sprzedaż wynosiła 2000 flaszek.
Żegiestów, bawiło osób 150; sprzedano 20,000 

flaszek.
We wszystkich zdrojowiskach razem bawiło osób 

3,070; sprzedano wody flaszek 196,286.
W Bardyowie bawiło osób 370.
Co do ulepszeń. W Iwoniczu powiększono liczbę 

mieszkań, urządzono gimnastyczny przyrząd, roz­
szerzono plantacye. Kom. B»ln. zwraca uwagę dy- 
rekcyi na to, że trzeba wycinać las dla uzyskania 
wolnego przystępu słońca i powietrza. W Krynicy 
zwiększyła się liczba pomieszkań przez przybycie 
czterech budynków prywatnych i jednego rządo 
wego; rozpoczęto budowę łazienek murowanych, 
wystawiono nową kaplicę na wzgórzu nad za­
kładem.

Kom. Baln. mniema, że staraćby się należało 
głównie o stół lepszy i smaczniejszy, gdyż zaża­
lenia rokrocznie się powtarzają, a jednak dotych­
czas nie przedsiębrano żadnych kroków dla popra­
wienia tej niewygody.

W Majdanie-średnim w zeszłym roku oddano 
na użytek publiczny dom nowy obejmujący 8 po­
koi; a bieżącego roku mają wykończyć nowe ła­
zienki o dziesięciu osobnych oddziałach.

W Swoszowicach zrobiono niektóre upiększenia. 
Pożądane jednak są przyrządy do wziewań, łaźnia 
parowa, sprowadzenie soli wyługowanych i doda 
wanie tychże do kąpieli siarczanych, wreszcie wy­
staranie się o lepszą żywność dla chorych.

W Szczawnicy przybyło mieszkań tak w zakła­
dzie W. Szalaja, jako też na wsi; w zakładzie 
Spółki przybyły łazienki obok zdroju Szymona 
mieszczące w sobie 12 izdebek łaziebnych. —  Tam­
że droga łącząca zakład Spółki z górnym zakładem 
jest już na ukończeniu, główna zaś komunikacya 
Szczawnicy z Krakowem ułatwiona została przez 
oddanie na użytek publiczny gościńca murowane­
go między Lubnią i Zabornią. Wreszcie zarządzo­
no nowy rozbiór chemiczny wszystkich 7miu zdro­
jów lekarskich, którym się zajmuje W. Dr Stopczań- 
ski w tych dniach zamianowany naczelnikiem pra­
cowni chemii patologicznej w Krakowie. W Szcza­
wnicy naglącem jest, zdaniem Kom. Baln., przy­
rządzanie dobrej żętycy, umeblowanie mieszkań, 
a mianowicie, aby stołki były wyścielane, i aby 
przecież raz wzięto się do urządzenia przewózków.

Truskawiec. Zeszłego roku dokonany został tyle 
pożądany rozbiór chemiczny borowiny tam ecznej; 
przytem ponaprawiano drogi.

Kom. balneologiczna czyni uwagę - że pożąda- 
nem byłoby wytwarzanie ługów i soli w celu do

dawania tychże do kąpieli, zwłaszcza tam, gdzie 
idzie o rozdzielenie twardnienia; nadto urządzenie 
sali do wziewań i łaźni prarowej.

W Żegestowie, nabyto od gromady na własności 
kilka morgów obszaru ziemi celem rozszerzenia 
zakłada. Powiększono liczbę mieszk&ń przez wy­
stawienie dwóch domów, sprawiono maszynę 
Hechta z Francensbadu ku stósowniejszemu na 
pełnianiu flaszek do [przesyłk przeznaczonych. Do 
najpilniejszych potrzeb zakładu należą: powtórny 
rozbiór chemiczny wszystkich zdrojów, urządzenie 
kąpieli natryskowych i błotnych, zaopatrzenie mie­
szkań w dostateczną pościel, materace, przygoto­
wanie usługi lepszej, wytwarzanie lepBzej żętycy.

Na tem kończymy nasze sprawozdanie z 10-ciu 
zdrojowisk krajowych. A lubo takowe, tak co do 
liczby osób szukających u nich zdrowia, jako też 
co do ilości sprzedaży wody, mniej zadawalające 
dają wypadki od roku przeszłego, nie zmieni to 
jednak naszego przekonania, że zdrojowiska ojczy­
ste coraz większego nabierają rozgłosu, gdyż nie 
sam tylko ruch skorszy świadczyć winien o ich 
wzroście— ten albowiem w danym razie nie dopisał 
z powodów politycznych — gdy natomiast dokona­
ne ulepszenia w zakładach zdrojowych, stawianie 
nowych domów, naprawa dróg, maszyny do na­
pełniania wód i t. p. wykazane przez nas liczne 
zmiany i urządzenia nowe, zgodne z wymogami 
nauki i potrzebami chorych, najwymowniej świad­
czą o postępie zdrojowisk krajowych!

Kończąc nasze sprawozdanie ogólne nie możemy
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mającego straż wzdłuż kolei żelaznej z Warszawy 
do Granicy, oddano tę straż komendom pułków 
stojących w okolicach, którędy kolej ta przecho­
dzi. I tak kolej będzie podzielona pod tym wzglę­
dem na trzy działy: pierwszego komenda jest w 
Skierniewicach, drugiego w Piotrkowie, trzeciego 
w Częstochowie. Dowódzcy stojących tam komend 
m ają się odwoływać do naczelnika wojennego od­
działu warszawskiego.

— Pod nieobecność jenerała Minkwitza, naczel­
nika sztabu wojsk rosyjskich w Królestwie, który 
wyjechał za granicę, pełnić będzie te obowiązki 
jenerał Czernicki. Naczelnikiem wojennym powia­
tu Piotrkowskiego mianowany został major gre- 
nadyerów Nikitin, w miejsce kapitana gwardyi 
Pietruszewskiego który prosił o powrót do pułku.

  Gaz. Narodowa donosi w liście z pod Ka­
mieńca Podolskiego w końcu sierpnia co nastę

u as zanosiło się na urodzaje piękne, ale 
ostatnie słoty i zboże popsuły, i sprzątnienie go 
utrudniły. Klęska to okropna, bo żadnych innych 
źródeł dochodu nie mamy. Ale i dla włościan klę­
ska, bo prócz tych słot i skutków włościanie nie 
wszędzie i nie wszyscy siali, używając złotej wol­
ności. Że i rząd wyjdzie tym sposobem najgo­
rzej, to się rozumie, bo od kogo weźmie po­
datki ?. . . .

Włościanie są już wszędzie rozbrojeni, nastąpi­
ła ulga w przejażdżkach z miejsca na miejsce. 
Piki, które rząd włościanom odebrał, przekuł na 
sierpy i kosy, i w tej formie oddaje im je napo- 
wrót. Tak i tutaj Mars przeszełd na usługi Cere- 
ry. Rząd, przyjąwszy na siebie ściąganie czynszów 
od włościan i wypłacanie ich szlachcie — jużcić 
kiedyś a  nie dzisiaj — ogromnego się nabawił 
kłopotu. Gdzie sprawa uwłaszczenia już ukończo­
na, tam spokój między szlachcicem i włościana­
mi; nastały zatargi włościan z rządem.

W Smołdyrowie, na Wołyniu, w majątku hr. Al­
freda Potockiego, gdzie cały klucz nie wnosił 
czynszów, wysłane na egzekucyę wojsko zasiekło 
na śmierć rózgami kilka kobiet, potem wołośnego, 
potem kilku włościan, aż zapłacili 12,000 rubli. 
W majętności Stadnickich, Pilawie, na granicy 
Podola i Wołynia, niedaleko starego Konstanty­
nowa i Chmielnika, spiknęli się włościanie, cały 
rok nie płacili czynszów, i tak groźną przybrali 
postawę, że okolicę tę nazwano rzecząpospolitą, 
żaden czynownik nie chciał jechać między nieb, 
jedni urzędnicy wypychali drugich przez rok ca­
ły. Teraz tam wyjechała egzekucja, podobna jak
do Smołdyrowa.

Sprawa uwłaszczenia także do różnych prowa­
dzi kolizyj, mianowicie przybyszów moskiewskich. 
W Smilańszczyznie hr. Bobryński, bardzo bliski 
po krwi Carowi Mikołajowi, założył był w r. 1848 
cukrownie, a ponieważ część przydatnej do tych 
cukrowni ziemi należała do włościan, więc zabrał 
tę ziemię pod te fabryki, a  włościan suto wyna­
grodził ziemią inną, daleko lepszą. Teraz zażąda­
li włościanie, aby Bobryński pierwotne grunta im 
oddał, a fabryki sobie zabrał. Bobryński, którego 
i tak przed kilku laty, kiedy cukrownie ukraiń 
skie bankrutowały, rząd zapomógł milionem rubli, 
straciłby teraz miliony, a i włościanie ogromnie 
na ubytku zarobkuby stracili. Mimo próśb i 
przedstawień włościanie uparli się przy swojem 
żądaniu, opartem wprawdzie na literze prawa, ale 
niesłusznem, bo byli wynagrodzeni, i ich samych 
krzywdzącem. Miejscowa komisja włościańska od­
rzuciła skargę włościan, ale sprawa poszła do 
drugiej instancyi, do centralnej komisyi włościan 
skiej w Kijowie, a tam Bobryński przegrał. Co 
jeszcze powie car, nie wiadomo. _

Zrobiłem ciekawe spostrzeżenie: nigdzie wło­
ścianie nie lubią i zupełnie nie chcą mówić o wy­
padkach przeszłorocznych, gdzie zaszły starcia po­
wstańców z wojskiem, albo gdzie powstańcy, nie 
chcąc przeniewierzyć się zasadzie, iż w imieniu In­
du powstali, przez lud napadnięci, odrzuciwszy 
broń dawali się zabijać nożami przez popów po- 
§więcanemi. Byłem w Salisze, gdzie pomyślną od- 
był potyczkę Różycki; pytałem się o miejsce i 
szczegóły walki. Włościanie ponuro odpowiadali, 
że gdzieś tam przy karczmie, pod lasem, ale zre­
sztą milczeli, nie podnosząc oczu.

W ostatnich dniach aresztowano w Kamieńcu 
dwie panny Gajewskie, za żałobę —  t. j. za 
szlak fioletowy w około spodniej sukni, który się 
ukazał z pod wierzchniej, podniesionej cokolwiek 
na błotnych ulicach stolicy Podola. Za karę wy­
trzymano obie 24 godzin w areszcie z połapane- 
mi w nocy kobietami, i ściągnięto prócz tego od 
nich 100 rubli strofa. . . .  T

Donosiliście, jak  mi powiadano o Antonim Jur 
jewiczu; noszonym na rękach młodzieńcu, który 
cudownym sposobem ocalał z rzezi Sołowijewskiej 
i jeszcze cudowniejszym z ran swoich ocalał —- 
miał skórę z głowy ściągniętą, prócz ran innych. 
Zamknięty w turmie Kijowie, osądzony został na 
śmierć. Na dzień jednak przed spełnieniem wyro­
ku zdołał ujść z innemi, którzy się przekopali z 
turmy. Szafnagel z Berdyczowa, więziony w K i­
jowie kilka miesięcy, teraz został wypuszczony; 
ale więzienia swego omal rozumem nie przypła­

cił. Aresztowano dwóch czy trzech młodych San 
guszków, synowców księcia Romana, na deuun- 
cyacyą wychowanka księcia, który go jako bie­
dne dziecię włościańskie wziął do siebie i wycho­
wał. W ogóle półinteligeneya, takie wychowanki, 
najczarniej się wywdzięczają; i nigdzie włościa­
nin za dawne krzywdy tak nie odpłaca, jak takie 
wychowanki. , v

Pieniądz papierowy spadł bardzo. Na jarm ar­
ku w Jarmolińcach trudno było dostać srebra na 
zapłacenie kupców zagranicznych. Za jednego ru­
bla srebrem płacono 1 rubla 20 kopijek papie­
rami.

P  r a « y.
Posiedzenie Sądu stanu w Berlinie w dniu 31 

sierpnia w procesie Polaków.
Prezes Btlchtemann zagaja posiedzenie o godzi­

nie 9 i po odczytaniu jednego skryptu w polskim 
języku, prowadzi dalej badanie przeciw obżałowa- 
nym Mrowińskiemu, Ohnsteinowi, Hoffmannowi, 
Oberfeltowi i Kaniewskiemu. Prezes zawiadamia, 
że świadkowie czeladnicy puszkarscy Buddrass i 
Seiffert z Berlina wyszli na wędrówkę i trzeba 
będzie dopiero [wywiedzieć się o miejscu ich po­
bytu. Następnie wysłuchują znawców pisma co do 
skryptów przypisywanych obżałowauemu Mrowiń­
skiemu. Zdania ich zgadzają się w ogóle co do 
tego, że skrypta owe mianowicie: że wspomniona 
ugoda przy zakupnie broni, rachunek etc. pisane 
są ręką obżałowanego M. Naczelny prokurator 
stawia wniosek, ażeby dla objaśnienia przeczytano 
piśmienne zeznanie świadków Buddrassa i Seifferta, 
przeciwko czemu protestuje rzecznik Lent, gdyż 
prawnie może tylko być odczytanem zeznanie 
świadka „dla objaśnienia* w razach wyjątkowych 
za achwałą sądu, który ją  winien dokładnie umo­
tywować. W tym przypadku przecież nie widzi 
żadnej potrzeby odczytania zeznań, gdyż w takim 
razie możnaby w ogóle wszystkie zeznania świad­
ków kazać odczytać.

Rzecznik Deycks: Popieram ten protest, lecz 
stawiam zarazem wniosek, aby jeżeli sąd uchwali 
odczytanie zeznań, wolno mi było podnieść rozpo 
częty dowód o niewiarogodności świadka Buddrassa.
B. oddalony przez Hoffmanna miał się odgrażać, 
że go H. jesacze popamięta. Świadek ma być 
człowiekiem złego charakteru, złośliwym i pod­
stępnym. .

Naczelny prokurator: Nie mam nic przeciwko 
temu, aby poprowadzono dowód co do niewiaro­
godności świadka.

Rzecznik L en t: Buddrass znów się znajduje pod 
nowem śledztwem z powodu kradzieży; sąd w Gro­
dzisku poszukuje go, lecz nie może go znaleść.

Obżałowany Hoffmann: Buddras pracował u mnie, 
jest to bardzo nikczemne stworzenie. Rzecznik 
Lent: Co do sądn wydanego przez znawców pisma 
nadmieniam, że jeden z podwładnych obżałowa­
nego (Syplewski) tak podobne ma doń pismo, że 
przy przedłożeniu pisma obżałowanego i Syplew- 
skiego, nie mogliby znawcy odróżnić, kto co z nich 
pisał. Upraszam trybunał, aby zechciał przekonać 
się o tern naocznie. Następnie stawiam wniosek, 
aby wysłuchano kentrznawców i przy wysłuchaniu 
zmieniono nieco postępowanie. Nacz. prok. Adlung 
sprzeciwia się temu wnioskowi, ponieważ prawo 
podaje pewne oznaczone przepisy przy słuchania
ZD&WCÓW<

Sąd ustępuje i wydaje następującą uchw ałę: Co 
się tyczy świadka Buddrassa odniesie się sąd do 
proknratoryi w Grodzisku; wniosek nacz. proku­
ratora o odczytanie zeznań świadków odrzuca się, 
ponieważ policyjnie pobytu ich poszukują i należy 
oczekiwać rezultatu poszukiwań; wniosek [obrony 
o wysłuchanie kontrznawców przyjmuje się, z tern 
zastrzeżeniem, że postępowanie nie może być zmie 
nionem.

Na tem kończy się badanie obżałowanych co 
do tego przedmiotu i rozpoczyna się badanie ob­
żałowanego Mrowińskiego, dotyczące dalszych czy­
nionych mu zarzutów. Tenże oświadcza: że od 
nieboszczyka hr. Tytusa Działyńskiego otrzymał 
fundusze na kształcenie się i dla tego łatwo się 
tłomaczy jego przywiązanie do rodziny, której 
zawdzięczał całe swe wychowanie. W pierwszych 
latach po ukończeniu gimnazyum przebywał zatem 
w pobliżu hrabiego, którego szlachetność chara­
kteru i gorące przywiązanie do ojczyzny wychwala. 
Myśl założenia w Poznańskiem szkoły agronomi 
cznej przywiązała go tembardziej do hrabiego, 
ponieważ był zapalonym jej zwolennikiem i dużo 
w tej sprawie pracował. Po powrocie hrabiego 
z Kairu udał Bię do niego i przedłożył mu swój 
plan. Ponieważ hrabia nie zdawał się przecież 
wtedy dostatecznie zajmować tą sprawą, przeto 
podróżował w celach agronomicznych do Hanoweru, 
Lawenburga i Meklemburgii, później zaś w środku 
kwietnia do Królestwa Polskiego, w końcu powró­
cił wreszcie na swe dawne stanowisko rządcy 
dóbr Gościeszyna w powiecie babimostkim, zkąd 
się udał na wełniany jarm ark do Poznania. 4 u 
przyszedł doń komisarz policyjny Crusius i prosił 
go, by przybył do piezesa policyi p. BSrensprunga. 
P. Barensprung przyjął go jak  najgrzeczniej z za­

chowaniem wszelkich form towarzyskich, i napro-1 
wadziwszy rozmowę na powstanie w Królestwie 
Polakiem i na osobę hr. Działyńskiego, oświadczył 
mu, że podobno ("obżałowany) także brał udział 
w popieraniu usiłowań hrabiego i stał z nim 
w bliższym zw iązku, że znaleziono wiele pism 
jego, żeby tylko Bię przyznał do wszystkiego, a 
aie wypłyną ztąd żadne dlań nieprzyjemności i 
natychmiast będzie uwolnionym. Na to odpowie­
dział (obżałowany), co i dzisiaj powtarza, że o ni- 
czem nie wie i że pisma zabrane nie pochodzą od 
niego, wskutek czego mu p. Barensprung oświad 
czył, że musi go kazać zamknąć w policyjnem 
więzieniu. Mógłby ,był wprawdzie korzystać z O; 
fiarowanej mu przez p. Bsrensprunga wolaości i 
nieodpowiedzialności, przecież nie uczynił tego 
ze względu na swą zupełną niewinność. Po 14 
miesięcznem więzieniu śledczem znajduje się w tym 
samem położeniu co dawniej i dzisiaj to samo 
zeznać musi co wówczas. Pozostawić musi trybu­
nałowi sąd o rzeczy i co o niej chce myśleć, czy 
wierzyć zeznaniom jego popartym przez świadków, 
czy też zeznaniom znawców pisma, jeśli ich uważa 
za wiarogodniejszych. Oskarżenie zarzuca mu, j a ­
koby odebrał od hr. Działyńskiego 18,000 talarów 
na cele powstania. Z tych 8,000 miały się tyczyć 
pierwszego przypadku, co do którego zeznania 
świadków i znawców pisma wręcz się sprzeci­
wiają sobie. Obżałowany odwołuje się, że bardzo 
wiele osób przeciw niemu badano, że nikt nic 
przeciw niemu nie zeznał, a wielu wcale nawet 

Igo nie zna. U H'_flmanna był kilka razy i to przy­
znał. Przychodzi wreszcie do zakończenia skargi, 
która twierdzi, że uskuteczniwszy zakupno broni 
udał się (obżałowany) do Królestwa Polskiego, aby 
fungować, jako  kasyer przy oddziale Junga. Wnio­
sek ten wyprowadza oskarżenie, głównie z dwóch 
pism obżałowanego Mańkowskiego, którego prosi 
w tej mierze wysłuchać czy on (Mrowiński) w isto­
cie znajdował się w obozie.

Obżałowany Mańkowski oświadcza, że nie wi­
dział Mrowińskiego w obozie, że nazwisko jego 
chyba przez omyłkę dostało się do jego pisma, 
zwłaszcza, że tego nazwiska dużo jest osób. Ob­
żałowany Mrożyński (?) oświadcza, że towarzyszył 
pułkownikowi Joungowi, lecz w obozie jego nie 
było żadnego kasyera, gdyż nie płacono żołdu. 
Obżałowany baron Seydewitz dodaje, że Joung 
wprawdzie miał przy sobie kasę tj* trzos napoi- 
niony austryackiemi dukatami, który Moskale za­
brali po zabiciu Jonnga, ale ich nie oddali Pru­
sakom jak  to uczynili z papierami. Mrowińskiego 
nigdy nie widział w obozie i dopiero w więzieniu 
jako towarzysza niedoli go poznał.

Obżałowany Mrowiński powiada dalej : Co do 
notatek w pugilaresie Działyńskiego zaprzeczyć 
muszę, jakobym otrzymał pieniądze. Nazwisk po­
czynających się od zgłosek: „Mrow.“ dażo jest w 
Poznańskiem. Spis mieszkańców Poznania wyka­
zuje trzech Mrowińskich, których nie znam. W tym 

I stóBunku co ja  stało wielu młodych ludzi do hr. 
Działyńskiego, który wielu z młodzieży na swój 
koszt kształcić kazał. Obżałowany; Rustejko po­
twierdza zeznanie to, dodając, że dowody znaj 
dują się w zabranćj mu tece.

Obżałowany Mrowiński: Zarzucają mi, że przez 
inny krój brody chciałem odmienić swą zewnętrzną 
fizyonomią; tymczasem wszyscy znajomi moi po­
znali mię natychmiast, chociaż inaczćj brodę mo­
ją  strzygłem. Przyznaję, że pisma mi przedłożone 

[mają wielkie podobieństwo do moich, gdybym nie 
był w więzieniu, mógłbym wiele podobnych pism 
wyszukać. Wypowiedziałem przed sądem, co są ­
dzę o skardze. Od 14 miesięcy trzymają mnie 
w więzieniu, i byłby już rzeczywiście czas aby
mnie puszczono.

Rzecznik Lent postawił kilka wniosków wzglę­
dem złożenia niektórych dowodów na korzyść ob­
żałowanego ; poczem nastąpiła pauza, podczas gdy 
sąd udał się na ustęp, aby naradzić się nad tem* 
wnioskami.

Po powtórnem przystąpieniu do rozpraw pyta 
się prezes naczelnego prokuratora, czy ma co do 
nadmienienia przeciw wnioskowi obżałowanego o 
wypuszczenie go na wolność. Naczelny prokurator 
protestuje przeciw temu. Za poradą obrońcy obża­
łowany cofa tymczasem swój wniosek, ponieważ 
mają być jeszcze słuchani niektórzy świadkowie. 
Sąd odrzucił wnioski obrońcy jako małoważne
(unerheblieb). .

Obżałowany Mrowiński raz jeszcze zabiera głos: 
Pan prezes zapytał mnie przedtem względem w y­
padków politycznych, ale nie pytał się mnie wcale, 
jakie były zamiary przeciw Prusom. Co do tego 
oświadczę przed sądem, ludźmi i Bogiem, że co 
się mnie tyczy, nie miałem myśli oderwania Księ­
stwa od Prus. Co się tyczy hr Działyńskiego, 
mogę zapewnić, że często powiadał, iż trzeba uni­
kać wszelkiego starcia z Prusami, że raczćj nale­
ży starać się o sympatye rządu pruskiego dla po­
wstania. Nie wyrzekł on ani jednego słowa, iżby 
póżnićj miano na Prusy uderzyć.

Na tem skończyło się badanie obżałowanego 
Mrowińskiego; następnie badano kupca broni i 
puszkarza Adolfa Hoffmanna z Poznania.

Prezes oświadcza mu naprzód, że handel jego

w ostatnich czasach powiększył się. Obżałowany 
przeczy temu. Prezes: Wedle oskarżenia miałeś 
pan był otrzymać za kontrakt sumę 50 talarów. 
Jakżeż to było ? Obżałowany: Niewiem tego. Czę­
sto odbierałem po 50 talarów. P rezes: Nie było 
to wynagrodzeniem za pośrednictwo pańskie przy 
zakupnie broni? Obżałowany: Nie byłem pośredni­
kiem w tym interesie i nie odebrałem za to za­
płaty. P rezes: Stałeś pan w związku z kupcem
broni Forsterem? Obżałowany: Ani w związku, 
ani w żadnym stósunku. Dwa albo trzy razy ode­
brałem ; pudła, których nie obstało wałem, nie wie­
dząc, kto i dla kogo je  przysłał. Prezes: Nie jest 
to jednak rzeczą zwykłą, iżby ktoś nieznany przy­
słał panu broń i ktoś nieznany ją  odbierał. Ob­
żałowany: To w naszych interesach nie nowina.

Oskarżenie kładzie na to przycisk, że obźało- 
wany stał w ścisłych stósunkach z Żórawskim. 
Obżałowany przyznaje to, powiadając, że był 
członkiem zarządu bractwa kurkowego w Pozna 
niu, w którem panowała niezgoda między polski 
mi a niemieckimi członkami. t Celem załatwienia 
tego sporu komunikował się z Żórawskim. Prezes: 
W pugilaresie zanotowano pana jako odbiorcę kil 
ku sum, mianowicie 1000 talarów. Obżałowany: 
Sum tych nie widziałem. Prezes: Nie podobna 
przypuszczać, aby hr. Działyński notował w pugi­
laresie coś nieprawdziwego. Obżałowany: Może 
wydano owe tysiąc talarów, ale ja  ich nie ode­
brałem. Może nie miałem tego, co sobie życzono.

W papierach komitetu znaleziono kwit własno­
ręczny obżałowanego na 200 tal., w pugilaresie 
znajduje się także pozycya 200 tal. przy nazwi 
sku obżałowanego. Ten przyznaje się do owego 
kwitu, ale powiada, że nie znał osoby, od którćj 
odebrał pieniądze za dostarczoną broń.

O dalszym ciągu i końcu badania tego obżało 
wanego, jakoteż następującego kupca galanteiyj- 
nego z Leszna, Ohnsteina zdamy sprawę później. 
Dziś tylko nadmienim, że obrońca obu obżałowa­
nych rzecznik Deycks postawił i uzasadnił wnio­
sek o natychmiastowe wypuszczenie obu na wol­
ność. Sąd odrzucił na teraz wniosek, ponieważ co 
do obu obżałowanych jutro jeszcze przyjmować 
będzie dowody. Posiedzenie zakończyło się o 3 '/a 
godziny. Następujące posiedzenie we czw artek o 
9ćj godzinie.

I  i e m c y.
Artykuł Provinzial-Correepondenz, o którem do- 

nosił telegraf i którego treść podaliśmy w prze 
glądzie politycznym wczorajszego numeru Czasu, 
w całej osnowie brzmi jak  następuje:

„Jeżeli obaj monarchowie i ich ministrowie^ na 
podstawie najnowszych pocieszających doświad 
czeń i w głębokiem wewnętrznem przekonaniu 
postanowili zamiast dawniejszej zazdrości odtąd 
w prawdziwej niemieckiej wierności przymierzeń- 
czej popierać spólne interesa Niemiec, to nie po­
trzeba badać i pytać się, co przy tej sposobności 
ofiarował i obiecał jeden drugiemu. Oto właśnie 
chcą oni sobie wzajemnie zachowywać prawdziwą 
przyjaźń przymierzeńczą w przekonaniu, że na 
tem tylko zyskają ich własne państwa i całe 
Niemcy. Jeżeli takie przekonanie stanie się raz 
podstawą wzajemnego zachowania się, to Austryą 
nie może zazdrośnie poglądać na wzrost potęgi i 
wpływu, jaki Prusy otrzymać muszą, jako straż 
niemieckich północnych granic w skutek przyszłe 
go swego stanowiska do nowego szlezwicfeo-holsz 
tyńskiego państwa, równie jak  Prusy nie potrze 
bowałyby się przezwyciężać popierając pzczerze 
i silnie Austryą w wypełnianiu jej niemieckiego 
zadania na południu i poładniowym wschodzie. 
Oba państwa połączone troskliwością o stanowisko 
Niemiec, jako mocarstwa będą się sąme nawza­
jem wspierać w naturalnym obrębie swego wpływu 
nie potrzebując do tego osobnych umów i wa­
runków.

Przy takićj zgodzie spólnego dążenia rozumie 
się, że oba mocarstwa i o tem pamiętać muszą 
aby wewnętrzne stósunki mianowicie pod wzglę 
dem handlowym i komunikacyjnym uczynić dla 
obu stron o tyle ścisłe i korzystne, o ile się to 
da pogodzić z podstawami obustronnego ruchu i 
handlu. Żadne państwo nie będzie mogło żądać 
od drugiego, aby zaniechało dotychczasowego in­
teresom kraju odpowiadającego, kierunku i roz­
woju stósunków handlowych i komunikacyjnych; 
ale zapewne będą np. musiały Prusy, wskrzesiw­
szy w połączeniu z francuskim traktatem handlo­
wym silną dłonią związek celny, okazać swi, 
szczerą przyjaźń dla Austryi także w tem, że na 
takićj podstawie starają się wszelkimi sposobami 
o Związek handlowy, ile możności ścisły, także z 
tem państwem. Tak jak  nie można powątpiewać, 
że na to skierowane są już dziś jak  najpewniói 
zamiary rządu, tak znów nie można przypuszczać, 
żeby od wypełnienia pewnych warunków w tym 
względzie miano w ogóle czynić zawisłem dalsze 
spólne postępowanie Prus z Austryą.

Spólne to postępowanie polega, jak  już się rze 
kło, na obustronnem przekonania o spólnym obo 
wiązka względem Niemiec i o przeważającćj ko­
rzyści takićj spółki dla własnćj potęgi obu państw

Dla tego też zbawiennćj zgody nie naruszą ani 
przemijające różnice zdań o szczegółach rozwią­
zania bezpośredniego zadania dotyczących, aui 
wpływ zewnętrzny; lecz nabierze ona trwałości i 
mocy, jako najbezpieczniejsza podstawa wszech­
stronnej Diemieckićj jedności i potęgi."

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 września. Wczoraj o godz. 8ej wie­

czorem umarł X. Stefan Laurysiewicz Bazylianin, Misyo • 
narz Apostolski, Administrator probostwa grecko-ka- 
tolickiego przy kościele śgo Norberta w Krakowie. 
Młody ten kapłan, bo zaledwie 28 lat liczący, a jnż 
zasłużony w pracy duchownej, roznosił światło wiary 
katolickiej między Bułgarami i ztamtąd właśnie przywiózł 
zaród choroby, która mu niedozwalała pozostać dłużej 
na Wschodzie, a śpieszyć zmusiła do ojczyzny, by w 
niej nie już odzyskać zdrowie, ale złożyć głowę do 
Bnu wiecznego, zbyt wcześnie dla kościoła, ojczyzny i 
nauk. Nie znamy dokładnie szczegółów życia zmarłe­
go; wiemy atoli, że pochodził z rodziny, która poło­
żyła zasługi dla kraju. Dziad jego umarł na Sybirze, 
ojcieo służył w wojsku narodowem, stryj był probo­
szczem u ś. Nerberta w Krakowie i profesorem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, a brat wywieziony świeżo na Sy­
bir, zostawił żonę i dzieci w Lubelskiem, gdzie L&u- 
rysiewicze zamieszkiwali. X. Stefan miał na chrzcie 
dane imie Stanisław, Stefan zaś jest jego imieniem 
zakonnem. W młodości oddawał się naukom matema­
tycznym, a wstąpiwszy do zakonu, który dał Polsce 
wielu światłych mężów, byłby niezawodnie nowego 
dodał zaszczytu zgromadzeniu, gdyby nie zmuszony ucho­
dzić przed prześladowaniem religijnem w dyecezyi Chełm­
skiej, nłe był się przeniósł na Wschód. Z Konstantynopola 
po ciężkiej chorobie udał się X. Laurysiewicz do Rzy­
mu, gdzie poprzedziła go n Ojca Sgo wiadomość o 
jego pracach misyonarskich, które zjednały mu go 
dność Misyonarza Apostolskiego. X. Laurysiewicz p ra­
cował niemniej i w piśmiennictwie, bądź jako publi­
cysta — a dzieunik nasz poszczycić się może, że go 
liczył między swoich korespondentów za jego pobytu 
na Wsohodzie, jak i po powrocie do kraju o ile mu 
zdrowie wątłe dozwalało, z prac jego korzystał — 
bądź jako zbieracz materyałów do zamierzonego dzieła 
o Słowiańszczyznie tureckiej. Roległa wiedza o- 
bok wielkiej skromności, miłość ojczyzny, gorliwość 
kapłańska były przymiotami ś. p. Laurysiewicza. Przy­
niosłyby one obfitsze jeszcze owoce przy gorącej chęci do 
prac naukowych, i dla tego w X. Laurysiewiozu stra­
cił kraj nietylko to, do czego on już dziś doszedł, 
lecz i to, do czego miał dojść z czasem. Stąd też 
strata jego może być uważana za stratę publiczną.
Jo też nie mamy ludzi zdolnych i pracowitych do 

zbytku, abyśmy mogli obojętnie zn0sić każdą a tem 
mniej droższą stratę. Straciliśmy zaś ostatniemi czasy 
zbyt wielu z takich, którzy mieli prawo stanąć kiedyś 
na świeczniku. Szereg ich powiększył X. Stanisław 
Stefan Laurysiewicz.

Obrzęd pogrzebowy rozpocznie się 5go b. m. w po­
niedziałek nabożeństwem o godzinie 9ej rano w ko­
ściele S. Norberta, poczem zwłoki przeniesione będą 
na cmentarz.

— Jeżeli posłuży pogoda, p. Mądrzykowski pyro- 
technik tutejszy puszczać będzie jutro w niedzielę w 
ogrodzie Strzeleckim ognie sztuczne różnej nazwy i 
formy, o sześciug frontach, które wymienia afisz. Osta­
tnie to mają być ognie tego lata, które p. Mądrzykow­
ski puszcza.

— Z powodu nieustannych deszczów od 10 do 15 
m. wezbrały nadzwyczajnie wszystkie rzeki i poto­

ki w powiecie bolechowskim i zrządziły wielką szko­
dę w zasiewach. Najbardziej ucierpiały gminy: Wit 
wica, Gzołhany, Belejów, Sokołów, Łany, Cissów, Bo 
leców ruski i Hoszów.

— W Genewie zginął w dniu 31 sierpnia a ra­
czej umarł z rany w pojedynku otrzymanej parę dni 
poprzednio, znany w Niemczech socyalista Ferdynand 
Lassale. Przeciwnikiem jego był niejaki Radowitz, za­
pewne krewny niegdyś jenerała i ministra pruskiego 
tego nazwiska. Lassale należał od lat dwudziestu do 
sakoły socyalistycznej, która politycznie brała głoso 
wanie powszechne za podstawę, a ekonomicznie nsa- 
mowolnienie pracy z pod kapitału uważała za ideał 
doskonałości. Kwestya robotników najmocniej zajmo­
wała Lassala, i nie tylko piórem ją  podnosił, ale wy­
stępował czynnie jako wielki agitator między berliń­
skimi robotnikami, mianowicie w r. 1848. Chciał on 
zakładać stowarzyszenia robotników, dla których do 
magał się kredytu w skarbie publicznym i poręki do- 
cńodów, podobnie jak takową mają sobie zapewnione 
stowarzyszenia niektórych przedsiębiorstw, np. kolei 
żelaznych. Znaną jest zacięta polemika, jaką Lassale 
wiódł z słynnym ekonomistą i deputowanym Sohultze- 
Delitsch, a która się aż do ostatnich czasów toczyła. 
Schultze demokrata, jest najżarliwszym przeciwnikiem 
aocyalizmu. Lassale żądał, aby kapitał szedł w służbę 
pracy; Schultze domagał się skojarzenia obu tych sił 
produkcyjnych. Schultze wpływem swym Bprawił, że 
Berlin nie przechodził jak Paryż przez próbę war­
sztatów narodowych. Wpływ LasBala wielce w osta­
tnich czasach podupadł z powodu, iż wystąpił on prze­
ciw stronnictwu postępowemu w sejmie pruskim i 
przeciw demokraoyi tak zwanej „obłaskawionej“. Kon- 
sekwentność doprowadzała go do ostatecznych krań-

pominąć tej sposobności, by nie zwrócić uwagi 
szanownych właścicieli zdrojowisk krajowych raz 
jeszcze na jak  najrychlejsze zaprowadzenie nie­
zbędnych zmian i porządków służących ku wygo­
dzie chorych zakłady ich zwiedzających: ciągle 
bowiem słyszeć się dają skargi na brak pościeli, 
na łóżka, wązkie i krótkie, na meble drewniane 
tw arde, niewyścielone , na żywność niesmaczną 
i na drogo ść mieszkań.

Kom. balneologicza wierna swemu zadaniu uło­
żyła i drukiem ogłosiła instrukcyą tyczącą się n- 
rządzenia zdrojowisk krajowych, gdzie znajdą pa­
nowie właściciele pod wielu względami objaśnię 
nia. Dyrekcye zakładów krajowych wi.nn® 
wszystko zaopatrzyć się w dostateczną ilość łóżek 
wygodnych, sienników i materaców, obniżyć ceny 
mieszkań, i starać się o stosowniejszą, smaczniejszą 
i zdrową żywność; tyczy się to ich interesu zaspa­
kajać słuszne wymogi cierpiących. . . . .

Kom. balneologiczna wzywa ich w imieniu do­
bra pablicznego ku dołożeniu wszelkich starań, aby 
wygodzie chorym. Niech będą pewni, że, doga­
dzając chorym, przysłużą się krajowi, i sami od- 
niesą korzyści. Kom. balneologiczna wzywa ich ze 
swego stanowiska, albowiem przy zawiązaniu się 
& wojem wytknęła sobie za główne zadanie: czuwać 
nad zdrojowiskami krajowemi, wystarać się czy 
raczej wyjednać coraz lepsze wygody dla chorych, 
uzyskać obniżenie cen mieszkań i innych po; 
trzeb codziennych, zdawać sprawy z ruchu gości 
kapielnych i ze sprzedaży wód mineralnych k ra­
jowych; czemu aż dotąd nieprzerwanie była wier­

ną. Stoi i stać będzie na straży, by zdroje krajo­
we odpowiadały swemu przeznaczeniu wysokiemu, 
to jest aby skutecznością wysługiwały się ludzko­
ści cierpiącej, i aby chorym nie zbywało na po 
trzebnej wygodzie. Rachując tedy w tym wzglę­
dzie na współudział i wsparcie panów właścicieli, 

dzi, że się w swem oczekiwaniu nie zawiedzie. 
Kraków dnia 27 sierpnia 1864.

Z TULUZY.

Jak  wiadomo, miasto Tuluza leżące w południowej 
Francyi, posiada jeszcze od 14 wieku rodzaj m- 
stytncyi zwanej Jeux F loraux , którą założyli ów­
cześni Trubadorowie, wyznaczając nagrodę za naj 
lepsze wiersze, nagrodę prawdziwie poetyczną, bo 
złoty lub srebrny kwiatek wyobrażający stokrot­
k ę , fiołek, różę polną itp. Towarzystwo to z bie 
giem lat podupadło; lecz w szesnastym wieki 
wskrzesiła je  sławna Klemencya Isaure, i odtąc 
wciąż kwitnie, nosząc tutuł Akademii, która ma 
swoich członków głośnych talentem, miewa posie­
dzenia uroczyste, opłakuje zmarłych, przyjmuje no 
wycb, lub rodzaje nagrody. W tych czasach byłe 
tam świetne zebranie się członków tej akademi i  

przyjmującej w swoje szeregi, w miejsce zmarłego 
poety, hrabiego Juliusza Resseguier, księdza Cans- 
sette, bardzo popularnego missyonarza na połu­
dniu. W stępujący w to grono członek, nie poeta,

ale mówca natchniony, miał mowę o J$zyku fr a n ­
cuskim, która zrobiła ogromne wrażenie; wrażenie 
trwałe, stokroć trwalsze niż zwykłe akademickie 
przemowy, które, raz powiedziane, byy ają podo- 
ine do szczątków spalonego fajerwerku. Jest to 
praca napisana z głęboką znajomością przedmiotu, 
i wykończeniem, jakiem się mało dzieł w dzisiej- 
szej pośpiesznej literaturze poszczycić^ może. Co 
więcej, znajduje się w niej ustęp robiący aluzyę 
do Polski, przynoszący zaszczyt szlachetnemu ser­
cu autora. Dla tej przyczyny i dla samej znako 
mitości utworu niepodobna odmówić sobie przy­
jemności przytoczenia dwóch wyjątków uderzają­
cych w tej mowie.

W jednym tak ocenia wysokie znaczenie ojczy
stego języka:

„Gmin pospolity niesłusznie żartuje sobie z nie 
śmiertelności członków akademicznych towarzystw; 
nasi akademicy stworzyli dzieło więcej nieśmier­
telne niż sama Francya, stworzyli język francn 
ski. Przychodzi taka godzina, mawiał Napoleon I, 
w której najpiękniejsze czyny zamieniają się na 
szkolne zadania, a  Cezar i Aleksander W. dostają 
się pod rózgę bakałarza. Po kilkn wiekach, po­
mniki sztuki przejdą z naszych kryształowych pa 
łaców w dziedzinę archeologii; lecz języki, nie 
podpadające zepsuciu do samej ich śmierci, są 
wiecznotrwałemu relikwiami wielkich epok cywili- 
zacyi. Wschód tajemniczy, jak  jego hieroglify w

I ruinach Memfis, wynurza się z niezrównaną świe­
tnością w natchnionych kartach biblii. Grecya tak 
zstarta na ziemi Attyckiej i na marmurach jej Par-

tenonu, nie przestaje być młodą w pieśniach Ho 
mera; wiekuistość Rzymu, wydająca się nam tak 
śmieszną pośród zwalisk jego Forum, Beż to razy 
nie bywa uznawaną w naszym podziwie dla pię- 
knośei Horacego i W irgila; nakoniec, jeżeliby nie­
szczęściem miała’,kiedyś Francya zagrzebać się pod 
własnemi gruzami, a przyszłość nie wiedziała gdzie 
szukać szczątków Instytutu, to z pismami B ob- 
sueta i Rasyna w ręku ogłosiłaby nas najnieśmier- 
telniejszym z ludów."

To podniesienie wartości i znaczenia języka dla 
każdego narodu, jakąż powinno być i dla nas na­
uką a zarazem pobudką do szanowania i uprawia­
nia ojczystej mowy, będącej niepożytym pomni­
kiem rzeczywistego bytu. _ . .

A teraz drugi ustęp pełen kolorytu i wzniosłości
uczuć: . , f

„Jest zdobywca daleko szybszy niż naroa .ran- 
cuski pod bronią — a  jest nim sam lud francuski 
trzymający w jednej ręce swoje arcydzieła litera­
tury, a w drugiej gałązkę oliwną. Znam dwóch 
harcowników co poprzedzili orły nasze w stolicach 
św iata, mówię tu o G ram atyce  i o Dykcyonarzu  
Akademii. Gdyby jeden batalion nasz przekroczył 
granicę Renu, zalarmowana Europa krzyczałaby 
w niebogłosy; a  tymczasem co chwila dzieje się 
najazd francuski przez język na8z rozlany na obu 
półkulach.

„W ośmnastym w iek u ,  jeden z naszych miBtrzów
powiedział: . j,

„Obcy nie umiejąc zwyciężać, jak my, pysznią 
się używaniem naszej mowy! Dzisiaj, szlachetne

to współzawodnictwo stało się powszechnem; każ­
dy, ktoby chciał umieć jeden język mogący wie­
le innych zastąpić, uczy się po francuska; jakoż 
widzimy w stosunkach ludów cywilizowanych coś 
podobnego, jak  ów lud przedpotopowy , kiedy na 
ziemi była tylko jedna m ow a: Terra erat labii 
unius. W różnych krajach komenda wojskowa od­
bywa się w naszym języku, jakby sam dźwięk 
tej mowy zapalał do zwycięstwa; język nasz wziął 
w posiadanie protokóły dyplomacyi; w obcych kra­
jach na dworach monarszych służy on do poto­
cznej rozmowy; ludy północne nczą się wymawiać 
go z takim akcentem, aby mogły za Paryżanów 
uchodzić; nakoniec język francuski szczęśliwszy 
niż wojska nasze, nie był odparty od brzegów Be­
rezyny, bo przecież po francusku Car pisuje noty 
gabinetowe, tak niezgodne z duchem francuskim. 
Daj Boże! aby przyswajając sobi styl nasz, przy­
swoił i troebę ludzkiego uczucia dla tego narodu 
w żałobie, który nic odeń nie żąd a , prócz ojczy­
zny. Wzruszająca ofiara, pomimo wielu błędów 
nieodłącznych od nieszczęścia, nie powinna trecie 
otuchy— jeżeli męczeństwo, jak  powiadają, jest 
wynalazkiem nieba dla pokonania ziemskich prze- 
mocy." . ,

W krótkiej aluzyi, ileż głębokiej pociechy! Tfi- 
kie słowo więcej warte niż stosy broszur.



cdw rewolucyjności; chcąc usamowolnić człowieka, tar­
gał wszystkie węzły spółeczeńskie. Wplątany w pro­
cess drukowe, więziony, 'w licznych broszurach na­
miętnie pisanych bronił zasad swoich i karcił przecr 
wników, potępiał zwierzchność, aż wreszcie musiał 
się schronić do Szwajcaryi, gdzie zapewne w skutku 
zatargów politycznych odbył pojedynek, który go o 
śmierć przyprawił. Lassale urodził się w Wrocławiu, 
liczył lat dopiero czterdzieści parę, był z zawodu pra­
wnikiem i wiele pisał i drukował, lecz najwięcej od­
znaczył się w pismach treści polemicznej, gdzie bra­
ny na pytania przez Schnltzego, rozwijał zasady bwo- 
jej szkoły. Pióro jego było niesłychanej ostrości.

D. 3 Igo sierpnia umarł także słynny socyalista
Ojciec E nfantin .

  D nia Ig o  września było najwyższe ciepło ,o
najniższe 8°,8, stan barometru o godzinie 2ój po po­
łudniu 330M(,07, o lOtćj wieczór 329'“,50, o 6tej 
rano 3go 329‘“,39,wiatr bardzo słaby zmiennego kie­
runku, czas piękny, pogodny; rano 3go o godzinie 
6tej temperatura powietrza +  9°,4 R.

  W niedzielę dnia 4go września, 8. Kozalu pan-
ny; w poniedziałek dnia 5go września, S Urbana pa­
pieża.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Ga*. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  Dostarczenie |potrzeb na rok 1865 
dla domu więzień w Nowym Sączu, wadyum 197 i 
47 zhv term. 19 września. — Dostawa bibuły do fa­
b ryk i tytuniu w Winnikach w ilości 4599 bel. Bliż­
sze szczegóły w c. k. fabrykach w Winnikach, Mo­
n a s t e r y  skach i Goding, oraz w Izbach handlowych 
we Lwowie, Opawie i Ołomuńcu.

P o s a d y :  Kasyera miejskiego w Oświęcimie (315 
ałr.) za kaucyą wyrównywającą rocznej pensyi.

Gospodarstwo, pnemysl i handel.
A n d r y c h ó w  30 sierpnia. Ceny targowe w w. i 
P szen ica........................ (za mierzycę) . . . 4*30
2yio  .............................................................
Jęczmień . .  .......................w ....................
Owies .  ............................... . ....................
Ziem niaki...............................  • • • • ■ * ™
Drzewo tw ard e ....................(za siągę) . . . o uu

4-00 
. 1*00 
. 0  80 
. 1-00

jącej środków ostrożności w powiecie oderberskim 
zawiesić aż do dalszego rozporządzenia odprawią- 
nie jarmarków na bydło wszelkiego gatunku, jako 
też targów tygodniowych w mieście Oderbergu, 
nie dozwalać wstępu z morawskiego powiatu O 
strawskiego do Szlązka rzeżnikom, handlarzom 
bydła, oprawcom i wszystkim osobom podejrza­
nym o styczność ze zarażoną oborą na czas trwa­
jącej zarazy, i nakoniec zarządzić obostrzone środki 
weterynarno-policyjne w całej rozciągłości. Co się 
niniejszem podaje do wiadomości powszechnej.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów 26 sierpnia 1864.

Losy z roku 1864.
W d. 1 września wyciągnięto następujące serye i 

numera losów pożyczki loteryjnej austryaokiej z r. 1864 
w drugiem jej losowaniu:

miękkie...................................•
Siano.................................... (za cetnar)
Słoma .   » • • *
Konicz na paszę ..........................  • •

R z e s z ó w  30go sierpnia. Ceny targowe w w. a
Pszenica........................ (za mierzycę) . . - 3*3U
a -  1*95
“ y*0 ,..................................................  i*67vJ ę c z m ie ń .................................    •
Owies...................................... ......................
O roch........................................ ........................
B ó b ......................................... ......................?
Ziem niaki............................. .. ....................
Drzewo twarde . . . .  za siągę) . . . 8-70

. . . . 5*5Umiękkie

■ K o lb u s z o w a  30 Bierpnia. Ceny targowe
P szen ica ........................ (za mierzycę) . . .
Żyto........................................ ......................
Jęczmień.................................. ... ...................
Owies........................................ ... ....................
P ro s o ........................................ ... ....................
T a t a r k a .......................................... ............................
Z iem n iak i..............................   » • • • • *
Drzewo tw a rd e ....................(za siągę) . • •

m iękkie.............................„ . . . .
Siano.......................................(“  cetn,ir) • ■

w w. a,
3 0 0
2-00
1-60
1*20
200
1-60
0.60
6-00
6-00
1-00

CZAS z Niedzieli 4 września 1864.

gólnego ożywienia, i odchodzi tylko ziarno zupełnie 
dobre i za granicę zdatne. W ostatnich czasach  ̂pod­
niosła się cokolwiek cena oleju; za towar z ręki i na 
dostawę w Wiedniu płacą 27 %  wraz z beczką.

P r a g a  30 sierpnia. Chmurno i chłodno, nieod­
powiednio porze roku. Położenie handlu zbożowego 
nie zmieniło się, dawna pszenica poszukiwana i sto­
sunkowo wysoko płacona, cena nowej chwiejna. Zyto 
odchodzi tylko na konsumcyą, za jęczmień na słód 
płacą 2 złr. 70 ont.

cnego gabinetu turyńskiego. Układy między Cesa­
rzem Napoleonem a królem Hiszpańskim tyczą 
się powrotu infanta Don Juana jako przeciwsta­
wienie księciu Montpensier (to jest przeciwstawię 
nie legitymizmn w osobie Don Juana, syna Don Car- 
osa, orleanizmowi w osobie księcia Montpensier 

szwagra królowej, ii. Cz.). Z Meksyku donoszą, że 
wpływ Austryaków i Belgów w obec Francyi za­
czyna nabierać znaczenia.

serya numer wygrał
złr.

serya numer wygrał
złr.

814 i i 400 2416 35 2,000
18 400 49 400
33 500 60 400
38 500 76 500
50 400 3130 23 400
51 400 29 6,000
74 500 62 400
76 400 3280 1 400

922 7 400 6 400
18 1,000 89 500
60 500 44 400
65 400 48 500

1082 13 400 58 2,000
17 500 60 1,000
21 400 66 400
29 500 94 10,000
51 1,000 3542 10 400
61 50,000 35 1,000
67 500 45 400
81 400 62 15,000
99 500 65 400

1752 25 400 92 400
35 2,000 8745 14 1,000
48 500 36 200,000

2060 60 400 47 1,000
83 400 52 400
84 500 64 400
93 5,000 55 400

2416 24 400 90 400
32 500 99 500

Wszystkie niewymienione numera seryj wylosows 
nych wygrywają 135 złr.

Podług oznajmienia c. k. szląskiego rządu kra­
jowego wybuchła zaraza bydła rogatego w Przy­
wozie w pobliżu Morawskiej Ostrawy.

Z tego postanowił c. k. rząd krajowy dla ochrony 
kraju, oprócz będących jeszcze w mocy obowiązu-

W l e d e ń  31 sierpnia. Okowita. Uhwiejność ce 
uy, przybiera w ostatnich czasach jeszcze większe 
rozmiary; gdyż z początku tygodnia przedstawiono 
na targu 500 wiader, za które od ręki znaleziono 
jeszcze kupca po 44% cent., dziś żądano za takiż to­
war 44 cent.,pecz brabło kupca. Gdy zaś przed 14 
dniami za towar od ręki płacono jeszcze 46%  do 
46‘/o cent., przeto w przeciągu tego czasu spadła ce­
na o 2%  cent. na stopniu, co wobec i tak już niskich 
cen bardzo jest wiele. O ziemniakach i burakach bar­
dzo pomyślne zewsząd dochodzą doniesienia, a pole­
pszają się nawet i z Galicyi, gdzie zawsze jeszcze 
spodziewają się, iż przynajmniej na miejscową potrze­
bę okowita produkowaną będzie. Główną jednakże 
rolę odegra w najbliższym czasie okowita ze zboża, 
gdyż ziarno, a szczególniej kukurydza, dla węgier­
skich producentów bardzo tania, a fabryki drożdży 
znajdą przez to przy okowicie znaczne korzyści. O 
ugodach na dostawę nie nie słychać, a ceny na naj 
bliższe miesiące są tylko nominalne.

Rzepak przychodzi na targ w tak rozmaitych, a 
przy tern po największej części podrzędnych gatunkach, 
iż bardzo jest trudno oznaczyć cenę tegoż, gdyż ta 
stosuje się do towaru, zatem też i rozpada się w nie- 
policzone kategorye. Zawsze jednak można notować 
za rzepak z Pesztu 4 —6 złr. za mierzycę, a ostatnią 
kwotę płacą za najlepszy towar. W ogóle, brak szcze

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  2 września. (Sr. Z.) Na wczorajszem 
posiedzeniu Bundestagu Mohl (poseł badeński) zło­
żył dowody praw dziedzicznych księcia Augusten- 
burskiego. Publicist daje do zrozumienia, że w ra­
zie wydania wyroku skazującego w procesie poi 
skim, nastąpić ma akt ułaskawienia (czy to ma 
być skazówką dla sądu?).

H a m b u r g  2 września. (Schl. Z.) Z Apenrade 
donoszą, że jak słychać w obozie, książę Fryde­
ryk Karol zamianowany został gubernatorem pro 
wincyi nadreńskiej z siedzibą w Coblenz, a jen j 
rał Vogel Falkenstein dowódzcą 3go korpusu 
Z GeestemUnde donoszą Igo: Minister wojny ha­
nowerski Brandis przybył tu w celu układania si
0 przezimowanie oddziału floty sprzymierzone. 
Statki wojenne „Seehund", „Radecki", „Elżbieta"
1 „Fryderyk" stoją w tutejszym porcie.

H a m b u r g  2 września. (N. f .  Pr.) Schlesw
Holst. Ztg z dobrego dowiaduje się źródła, iż do 
niesienia o mniemanym memory cle finansowym 
barona Scheel-Plessen, są całkiem zmyślone. Schee 
nie był wcale wzywanym do dania opinii swoje 
Austrya domaga się zawsze jeszcze, aby zawez 
wano biegłego w sprawach finansowych (Danii i 
więstw).

Ki e l  2 września. Jest żywa agitacya, aby ze- 
jrać zgromadzenie urzędników szlezwicko-holsztyń- 
skich, któreby orzekło, iż urzędnicy obstają przy 
ustawie zasadniczej (z r. 1848) a odmówią przy­
zwolenia swego wszelkiemu innemu urządzeniu, 
czyby takowe było jawne lub osłonięte.

E c k e r n f o r d e  2 września. (N .f . Pr.). Eskadra 
pruska przybyła tutaj dziś wśród huku dział. Na 
jowitanie jej wyszła deputacya miejska i ofice­
rowie.

K o p e n h a g a  1 września w południe. Na wczo­
rajszem południowem posiedzeniu Folkethingu wnio- 
ski Viborga i Birkedala, ażeby pociągnąć do od­
powiedzialności byłego ministra Lundbye i jenerała 
de Meza (z powodu obrony niedostatecznej Dan- 
newirke, Red. Cz.) odrzucone zostały co do pier­
wszego 54 głosami przeciw 9 , co do drugiego 
49 przeciw 18. Wnioski wydziału wojskowego 
z poprawkami zostały uchwalone.

B r u k 8 e 11 a 2 września. ( N . f .  Pr.) W Izbie 
były bardzo ostre interpelacye z powodu korpusu 
ochotników belgijsko-meksykańskich.

P a r y ż  2 września. (Pr.) Hr. Russell odpowie­
dział również w baruzo ostry sposób na notę pru­
ską tyczącą się punktów przedugodnych pokoju. 
Pruski minister wojny Roon przybywa tu dziś 
wieczór, aby się ułożyć pod względem widzenia 
się króla Pruskiego z Cesarzem Francuzów.

P a r y ż  2 września. ( N . f .  Pr.) Cesarz cierpi 
reumatyzm w nodze, z trudnością dosiada konia i 
często się pokłada; choroba ta nie jest jednak 
zagrażającą. Książę Hubert włoBki odjeżdża jutro 
do Anglii, skąd za 20 dni wraca.

P a r y ż  2 września. (Pr.) Le Temps donosi, że 
między Francyą a Włochami toczą się układy 
względem Rzymu zasadzające się na powoi-
nem wyprowadzaniu Francuzów z Rzymu w miarę 
konjunktnr każdorazowych. Temps mniema, że od 
rezultatu tych układów zależy kwestya bytu obe-

Szukaliśmy dziś nadaremnie w półurzędowycb 
organach wiedeńskich odpowiedzi na program 
pruski ogłoszony w Provinz. Cor., a powyżej po- 
dany przez nas dosłownie, który przyznaje Pru- 
Bom przyrost potęgi na północy, obiecując w za­
mian Austryi pomoc we Włoszech i Rumunii. 
Zdawałoby się jednak, że czy to Abendpost, czy 
Oen. Cor., a wreszcie choćby Botschafter, znajdą 
kilka słów odparcia lub potakiwania. Nic z tego 
wszystkiego. Abendpost zaczyna swój przegląd po 
lityczny od Ameryki, a tylko w końcu mimocho­
dem natrąca o artykule La France z powodu śgo 
przymierza, i mówi: „Przymierze śte jest dziś tyl 
ko możebne w duchu postępu, a o prawdzie tej 
przekonani są zarówno w Petersburgu, jak  w Pa 
ryżu i Wiedniu". Oester. Ztg, która czasem przyo- 
dziewa się w koturn półurzędowy dla większej powa 
gi i zyskania wiarogodności, mówi z tego powodu, 
że nic w Wiedniu nie wiadomo, aby jaka muła 
nastąpić umowa w tej mierze. Dla czegóż jednak 
niezaprzeczono urzędownie artykułowi dziennika 
pruskiego, gdy ten znany był już wczoraj w Wie­
dniu na drodze telegraficznej ? Zwrócił on przecież 
uwagę, skoro go telegrafowano.

Nordd. Allg. Ztg zaraz zaprzeczyła doniesieniu 
wiedeńskiej dawniejszej Pressy o ironicznym ustę­
pie noty pruskiej do Paryża posłanej, jakoby Pru 
sy odrywając księstwa od Danii, poszły tylko za 
natchnieniem Francyi okazanem na konferencyi 
londyńskiej. Z tego zaś powodu miał p. Drouyn 
de Lhuys energiczną przesłać do Berlina protests 
cyę. Skoro tego ustępn nie było — mówi dzien­
nik pruski — to oczywiście, nie miał p. Drouyn 
przeciw czemu protestować.

Dziennik Warszawski zbija dziś dopiero doniesie­
nia pism zagranicznych o wysłaniu na Sybir hr. Za 
moyskiego, (Stanisława a nie Władysława, jak pi­
sze) i nadmienia, jaki wyrok go spotkał. Skazany 
on był na 8 lat ciężkich robót, z pozbawieniem ty­
tułu i konfiskatą majątku posiadanego i mającego 
spaść nań kiedyś. Hr. Berg zmienił wyrok w ten 
sposób, że bez odebrania mu tytułu, skazał go na 
wysłanie do jednej z wewnętrznych gubernij ro­
syjskich z przeznaczeniem mu tam mieszkania, 
tudzież na grzywny w wysokości 25,000 rubli.

Na uczcie danej przez prefekta departamentu 
Saine-et-Oise w Wersalu, minister sprawiedliwości 
i wyznań p. Baroche ponowił obietnice zrobione 
poprzednio przez ministrów Rouhera i Roulanda 

i względem rozszerzenia atrybucyj rad departamen 
towycb, tak aby stały się one najskuteczniejsze 
mi narzędziami decentralizacyi administracyjnej. 
Nim jednak ogłoszoną zostanie ustawa tak uro­
czyście zapowiedziana przez trzech ministrów, Ra 
dy obracając się w dotychczasowem nader cia- 
snem kole, nie wiele jak się zdaje mają do robo­
ty gdyż znaczna ich część zakończyła już swoje 
posiedzenia. Rada z Ille et Vilaiue sformułowała 
kilka życzeń dość skromnych, tyczących się jedy­
nie rozszerzenia swych atrybucyj w sprawach 
miejscowych; minister spraw wewnętrznych zaw,a 
domiony o tein telegrafem, nakazał odsunąć te 
życzenia, twierdząc, że Rada stawiając je prze 
kroczyła swoją kompetencyę. W innych miejscach 
sami prezesowie Rad sprzeciwili się postawieniu 
podobnych wniosków. Widocznie więc potrzebną 
jest ustawa liberalna rozszerzająca zakres działał 
ności Rad, jeżeli instytucya ta ma mieć jakiekol 
wiek znaczenie.

W sferach paryskich przyjażnych Włochom 
krążą wciąż wieści o układach między Turynem 
a Paryżem, a Temps, jak świadczy wyżej umie
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szczona depesza, usiłuje nadać tym pogłoskom 
ciało. Niewierny, o ile one mogą być uzasadnione, 
lecz wypada zauważyć, te ci co je  w świat pu­
szczają, mogą mieć na celu podniesienie na no­
wo sprawy włoskiej uśpionej od niejakiego czasu.

La France umieszcza już wstępny artykuł o 
mającym się odbyć zjeździe monarchów w Berli 
nie i znowu zapewnia, że Francy a nie lęka się 
tego zjazdu, jak się nie ulękła zjazdów w Kissin- 
gen i Karlsbadzie. Wiadomo jednak, że znów sta 
ło się niepewną rzeczą, czy zjazd ten nastąpi, 
to jest, czy się trzej monarchowie zjadą razem, bo 
mówią o zjeżdzie tylko Cara z królem pruskim w 
Darmstadzie.

Patrie w artykule rozbierającym korzyści, jakie 
Francya osiągnie z traktatu handlowego prusko 
francnzkiego, oświadcza, że rząd francuzki żadnych 
nie uczyni pod tym względem koncesyj i nie ze­
zwoli na żadae zmiany, oraz wyraża przekonanie, 
że p. Bismark wytrwa w zaszezytnem dla siebie 
obstawaniu przy wszystkich warunkach tego tra­
ktatu.

Pays zaś zaprzecza, ażeby, jak to twierdziła 
Independance belge, p. Drouyn de Lhuys wyraził 
swoje zdanie o sprawie duńskiej i dokumentach 
tyczących się jej na wieczerze w ministerstwie 
sp ra w  z a g ra u ie z o y c h .

Odbyło się 29 sierpnia drugie posiedzenie kon­
gresu katolickiego w Malines. Tą razą nie przy­
byli na to zebranie katolicy ze szkoły liberalnej, 
jak hr. Montalembert, lecz tylko sami nltramon- 
tani.

Książę i księżna Walii mieli wczoraj odpłynąć 
do Kopenhagi, dokąd d. Igo b. m. przybył Ca­
rewicz.

Express londyński zapewnia, że hr. Airlie, któ­
ry udał się do Stanów Zjednoczonych, ma sobie 
powierzone od rządn angielskiego zawiązanie sto­
sunków pouf jych między tym rządem a Stanami 
połuduioweml.

Spór hiszpańsko peruwiański nie jest bliskim 
zakończenia. Z jednej strony Hiszpania chce za­
chować wyspy Chinchas, a dzienniki namawiają 
do tego rząd twierdząc, że wyspy te są własnością 
Hiszpanii; z drugiej zaś strony Peruwia gotuje się 
do walki, a wszystkie sąsiednie Rzeczypospolite 
obiecują jej nieść pomoc i zachęcają ją do walki.

Wieczorem Igo b. m. otrzymano w Tryeśeie po­
cztę stambulską z d. 27 sierpnia, która donosi, że 
w okręgu Payaz w Syryi wybuchło powstanie. 
Powstańcy są panami dróg prowadzących z Mara- 
8zu do Aleksandretty tudzież z Adany do Alepu. 
Pestew effendi, dotychczasowy jlny konsul turecki 
w Tyflisie, zamianowany został na takąż posadę 
w Wiedniu.

Ostatnie depesze telegrallcine „Giaso“.
W i e d e ń  3 września wieczór. Wiener Abend­

post zaprzecza doniesieniu o projekcie utworzenia 
dwudziestu nowych pułków piechoty. General Cor­
re sp o n d s  nadmienia z powodu wniosków posta­
wionych w duńskiej Radzie państwa i pewnych 
wyrażeń ministeryalnych: Zachowanie się rządu 
duńskiego w Radzie państwa było w istocie naka- 
zanem taktyką parlamentarną. Układy wiedeńskie 
nie mogą przez to najmniejszemu uledz wpływo­
wi; dla nich bowiem wyłącznie służą za miarę 
warunki traktatu pokoju naznaczone w punktach 
przedugodnych.

Kursa: W i e d e ń 3 września wieczór. Kolej pół­
nocna 1958.--A kcye kredytowe 187. — Losy z r. 
1860 94‘60. — Losy z r. 1864 8710. — Paryż 3 
września. Renta 66‘70.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY WYDAWCA 

Ksawery Masłowski.

1 N S E R A T Y .
Ju ż w y sz e d ł

KALENDARZ

kraju jako też i z powierzoną sobie mło- 
c zieżą za granicą, otworzył na b. r. szkol­
ny, przy ulicy Floryańskiej, pod Nr. 329 

w domu Wgo Westwalewicza,
k o n w i k t ,

to jest przyjmuje młodzież męzką, uczę­
szczającą do szkół publicznych, pod dozór, 
na mieszkanie, stół i korepetycyf.
T. (1160 2-3) S t .  K a sp r zy c k i .

n a  r o k  A S 6 S Ś .
WYDANIE (1137-1-6; T,

J ó ze fa  Czecha.
Zawiera on w sobie:

Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski.— 
Nabożeństwa w kościołach Krakowskich.— 
Zaćmienia słońca i księżyca, oraz Luacye.— 
Tablicę wschodu i zachodu słońca, na po­

łudnik krakowski wyrachowaną.
R o z m a i t o ś c i :

K raków , przez X. Antoniewicza.^ 
Wiązka gałęzi, obrązek przez Antoniego 
Wieniarskiego. — Jan Lorenzo Papagoda, 
obrazek z XVI stólecia, przez A. Wieniar­
skiego. — Jan Pokutnik. — Katedra Ko- 
lońska, legenda ludowa. — Gołębie w We- 
necyi, przez Michała Wiszniewskiego. 
Hetmańska wdowa, przez Aleksandrę z Ch 
Borkowską. — Stary żołnierz, poemat liry 
czny J. U. Niemcewicza z r. 1814. Ta­
belka stęplowa. — Wiadomości gospodar­
skie. — Jarmarki w Galicyi zachodniej.

Administracya lasowa Państwa Kąsny 
Dolnej, zawiadamia Barucha Schlaję, 

że — ponieważ tenże zakupionych sosen 
nietylko na terminie ale nawet po u- 
iływie półrocznym dotąd z lasu nie 

wywiózł, czem nietylko przeszkodę w 
rośnięciu wyrębu ale nawet zalęgnie- 
niem się robactwa nadzwyczajną szkodę 
sprawił; — dla tego na koszt i niebezpie­
czeństwo jego usunięcie leżących sosen 
z lasów tutejszych zarządzonem zostało. 

Kąsna dnia 3 0  Sierpnia 1 8 6 4  r.
(1166-33) ____________

Uwiadamiam szan. Osoby interesowane, 
że z rozpoczęciem roku szkolnego, otwie­

ram znowu

Łekcye śpiewa chórowego 
i solowego, owi »3)t.

na które przyjmuję zamówienia w miesią­
cu Wrześniu w dniach 10, 12 i 13 , 

irzed południem od godziny lló j do lej 
wieczór.................. „ „ 6ćj » 8ej

w mieszkaniu przy ulicy św. Jana, pod 
L. 2 9 5  na pierwszćm piętrze. 

A lo jzy  B ieńkow ski.
Nauczyciel śpiewu i kompozycyi.

w d r u k a r n i

ck. Uniwersytetu Jagiellońskiego
w K R A K O W I E

wyszedł:
S IÓ D M Y  Z E S Z Y T

SŁOWNIKA POLSKO-ŁACIŃSKIEGO
ks. A. Biclikowicza.

Pojedynczy zeszyt 10-arkuszowy, ko­
sztuje 1 złr. w. a. (1071— )T.

Cukierki z mchu,
(Moos-Pflanzen-Zelten).

Cukierki te od lat kilku wyrabiane 
przez wiele osób cierpiących na kaszel, 
zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchi 
kanału oddechowego używane; tudzie:

Proszki przeciw Hemorojdom
okazały się bardzo skutecznie działające 
mi. — Są do nabycia u 
M. Heggenbergera w Krakowie, i u Piotra 
Mikolascha we Lwowie. (404-30-)

Podpisany, przepędziwszy kilkanaście 
lat w zawodzie nauczycielskim tak w

f" 'M m  awiadamiam szanownych Rodzi- 
^ H ^ d jc ó w  i Opiekunów, że

w Zakładzie moim wyoho
wawozo-nankowym,

znajdującym się przy ulicy Szewskiśj pot 
L. 229  na I. piętrze, nauki x  d n i e m  
W r z e ś n i a  r .  b .  się rozpoczynają

mar XTaI m l
( 1060- -) SM. K olska.

W Zakładzie gimnastycznym
Nowy świat N. 7,

rozpoczną się ć w ic z e n ia  w dniu 3 Wrze­
śnia r. b. o godzinie 4ej po południu.

Zapraszając szanowną Publiczność na rozpoczęcie 
kursu, ogłaszam następujący 

Porządek ćwiczeń i 
1. Od god. 8 do 9 z rana co dzień szermierstwo.
а.j „  „ 9 „ I I  „ lekcye dla panien.
3. „ „ 11 „ 12 „ lekcya dla uczniów zam

knięta w Poniedziałki, 
Środy i Piątki.

4. .  „ 11 „ 12 „ lekcya dla dzieci niżćj lat
10, we W torki, Czwart­
ki i Sohoty.

- .  „ 1 2 ,  1 godzina do rozporządzenia.
б. - 4 do b po południu, lekcya dla uczniów nor­

malnych. Z tych Oddział I. w Po­
niedziałki i Czwartki; Oddział II 
we W torki i P iątk i; Oddział IH  
zamknięty w Środy i Soboty.

7. „ 6  — 6 lekcya dla uczniów od lat 10 do 1*
we trzech oddziałach ja k  N. 6.

8. „ 6 — 7 dla młodzieży dojrzalszćj i mężczyzn,
także we trzech oddziałach jak  
Nr. 6.

W pisy odbywają się w mieszkaniu mojem przy 
ulicy Gołębiej pod L. 168 codziennie od 9 do 
12ć) z rana.

Opłata miesięczna od 2 lekcyj tygodniowych 2 
złr. w. a. - -  uczniowie wolni od opłaty taksy 
szkolnćj, tudzież I. i II. oddział uczniów normal­
nych, płacą tylko połowę, tj. 1 złr. miesięcznie.

Opłata uiszcza się z góry — zniżoną cenę na­
leży uiścić s& » miesięcy z góry.

Kraków d. 1 Września 1864.

(1165- -)T . F. Tuszyński.

Asy gnący e kasowe
Filii c. k. uprzywilejowanego austryackiego 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu

we L W O W I E .
Filia c k . uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje z d. 4 tego miesiąca w go­

dzinach kasowych od 9ej do 1 2 %  przed południem i od 3ej do » ej popołudniu  pieniądze na‘ procent, Ifeo
za dotychczasowemi kwitami wkładkowerni (Emiagsbnefe), lecz takie za asygnacya- 
mi kaSOWemi, wystawiając je na imię lub na okaziciela w kategoryach po

■ jr  złr. 100. złr. 500 i złr. 1000. ł i l
Asygnacye kasowe m ^ g a b y ć  przenoszone na innych, zakład jednak nie ręczy za anlenlyczność girów, znajdujących 

się na asygoacyach kasowych. Zakład daje ai do dalszego obwieszczenia : n r A « 0 n t
za  w k ła d k i  p ła tn e  n a  ok az CSiclit) . . . 4  p rocen t

*a d w u d n iow em  w yp o w ied zen iem  4%
;; „ „ ośmio „ »* _ 5  ** . .

Przy wkładkach, k tóre zostaną odebrane do 1 2 %  g .  przed południem, asygnaye kasowe datują się 
Od d n ia  w kładki; ieźli wkładka nastąpiła po p o łu d n iu ,  natenczas asygnacya kasowa otrzymuje datum
dnia oowszednieffo następującego po dniu władki. Obliczenie procentów rozpoczyna się od dnia wystawienia
asygnacy? podług tabeli, w którą zaopatrzona jest kałda asygnacya, przyczem m ies ić  hczy s i ę a s y g n a -  
cyach wVDOWiedzianycli, oprocentowanie kończy się z dniem zapadnięcia terminu, asygnacye 
będące w kursie mniej niż 5  dni nie niosą żadnego procentu.

‘ Procenta można w 3  miesiące podnieść w filii we Lwowie. Asygnacye kasowe płatne lia  Okaz (Sicht), wymie­
niają się w kasie filii we Lwowie za okazaniem b ez  ZW-łoki W god zin aclt p rzed p o łu d lliou  J d l  
od 9 e i  do W każdym czasie zaś filia przyjmuje je w miejsce gotów ki; wymienia je także lub pm jm uje
W miejsce gotówki z a k ła d  cen tra ln y  w  W ie d n iu , tudzież zakLdy filialne w  B e r n ie , P esz-  

I*i“i<1 ■ T r v e s c ie .  lecz dopiero we dwa dni po uczymonem tamże zameldowaniu i za strąceniem /g
od tysiąca prowizyi. Asygnacye kasowe można wypowiadać tak u  filii we Lwowie, jakoteż w zakładzie centralnym 
w W iedniu i w wyżej wymienionych zakładach filialnych. Jeżeli wypowiedzenie nastąpiło u zakładu centralnego, lub u 
jednego ze ’ zakładów filialnych, natenczas można się także zgłosić tam po odbiór pieniędzy po <JP(ywie 
wiedzianego. Asygnacye kasowe wypowiedziane w e  ŁwOWie będą wypłacone łakże u zakładu CCntralllgO 
W W ied n iu  i jego filii, lecz tylko za zgłoszeniem się tamże na dwa dni przed upływem term inu wypowie­
dzianego. I w tych obu razach przy wypłacie zakład centralny a respective filie jego odciągają % od tyS iaca  prOW IZyi.

Przy odbiorze procentów i przy wypowiadaniu należy asygnacye kasowe Prjy n>esc do zastępluwama. . sygnacye 
kasowe zagubione należy sposobem prawnym amortyzować, Filia zastrzega sobie odmówić bez podania przyczyn przyjęcia 
sum  przyniesionych do wkładki, tudzież zmienienia powyższych warunków; zmiany atoh takie będą natyc last
ogłoszone. Ogłoszone tu względem oprocentowaniai i m *oCentowanvoliwych sposoby tycza sie od dnia 1. tego miesiąca także i oprocentowanych
k w itó w  w k ła d k o w y c h , k tó r e  tu te jsza  filia  d o tych czas w yda a .

W e L w o w i e  4 września 4 8 6 4  r. (1136-1-3) T.



CZAS z Niedzieli 4 Września 1864.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej K asy Oszczędności 

z dniem 31 Sierpnia 1864.

|k.|d| złr. |k.|d
S ta n  c z y n n y :

Gotowizna . . . . .  
Papiery publiczne: 

aj nieulegające kur 
sowi i płatne za 
okazaniem . . .

b) nieulegające kur­
sowi z terminem 
najdłuź.|6 miesięcy

c) sprzedajne po kur 
s ie ....................

Zastawy: kwoty udzie­
lone na papiery 
monety z terminem 
najdłuższym dni 90 

Weksle: których ter- 
mina nie nadeszły 
z terminem najdłuż 
szym dni 90 . . • 

Pożyczki hipoteczne:
a) ziemskie:
złr. 1,771.927 kr. 2

b) miejskie:
złr 742,433 kr. 60J 

Rachunek różnych o 
sób: drobne należy 
tości i niedobory .

S ta n  b ie rn y : 
Wkładki na ksią­

żeczki : 
było z końcem z. mie­

siąca: złr. kr
w b. m. włożyło 
574 stron 75,471 94 

w b. m.jwypłacono 
645 str. 93,586 34 

Przewyżka zwróceń. 
Zakłady publiczne na

rachunkach ciągłych
m ają........................

Rachunek różnych o- 
sób: nadwyżki.i kwo 
ty nadesłane' do roz­
liczenia. . . .

O g ó ł y .  
Odjąwszy sumę mniej­

szą od większej 
Przewyżka surowa sta 

nu czynnego stano­
wiąca fundusz do 
rozliczenia się w koń­
cu roku ze stronami 
z należnych im pro- 
wizyj, niemniej do 
pokrycia strat i zy 
sków................

324,442 —

117,636j

2.524,359 62

złr.

33,602

811

426,983

339,894

14

40

50

28

394

3.343,358

95

59

18114 10

3.768.122

3.370.123

87

50

397,999 37

Lwów dnia 31 Sierpnia 1864.

Magazyn Strojów damskich
w G a l i c y  Ii

poszukuje
PAIIY uzdolnionej w robo­

tach damskich,
która się dobremi świadectwam i lub re - 

komendacyą wykazać może.
Bliższą wiadomość na listy pod literą 

G. H. w Krakowie] po dzień 7y, 
lub osobiście na dniu 8 W rześnia rb. do 
godziny lOój rano, lub od 12 ój do 2 ej po 
południu, w „Hotelu pod Sobieskim" po- 
wzią/ć można. (U64-i.2)T.

3.325,244

38,696

19

37

6,282|94
3.370,123 50

(1135)
Od Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności.

Dyrektor, 
Krawczykiewicz.

Naddyrektor,
Laskowski.

1^39, Auflagel-SU
Motto: „Manneskraft erzeugt Muth und 

Selbstvertrauen.u
Aerztlicher Rathgeber in al 
len geschlechtlichen Krank- 
heiten, namentlich in 
S o h w a c h e z u s ta n d e n  etc.

Herausgegeben von 
r e n t i u s  in Leipzig- 27te 
A u flag e  -  E in  starker 
Band von 232 Seiten mit 
60 anatomischen Abbildun- 
gen in  Stahlstich. — Dieses

___________________Buch, besonders niitzlich fur
jungę Manner, wird auch Eltem, Lehrern und Er- 
ziehem anempfohlen, und ist fortwahrend in a l i en  
n a m h a f t e n  Buchhandlungen v o r r a t h i g

bei

D E R
PEBSffiNLlCBE

SCHliTI.
27. A uflage.

In Umschlag ver- 
siegelt.

F .  B a u m g a r d te n
(952-7-12) r.

Dnia 15 Września 1864,
nastąpi ciągnienie 

wielkiego Losowania wygra­
nych Państwa,

zawierającego w ogólnej sumie najznacz­
niejsze wygrane po zł. 175.000,* 105.000, 

0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 18 .000 , 14.000,
0.000, 8 .000, 7.000, 5.000, 3.500, 

2.000, 1.500 itd. w srebrze.
Całe Losy oryginalne do powyższego 

ciągnienia są do nabycia w podpisanym 
jłównym Składzie losów po złr, 4 2 ,— 
)ół-Iosy po 6 złr. — a ćwierć losy po 
5 z{r. — Uprasza się o dołączenie na- 
„eżytości pieniężnćj do każdego zamówie­
nia. Listy ciągnienia przesyła punktualnie 

Joh. Georg Lussmann jr . ,  
( l l 30-2- 4)T. in Frankfurt a. M-

, - i * I Ł U L E S  g  '■
DE VALLET
Piguki te potwierdzone przez paryzką aka­

demię medyczną, są środkiem niezawodnym 
powszechne użycie we Francyi mającym prze­
ciw bladości cery, upławom i  osłabieniu o- 
gólnemu, szczególniśj u kobiet. Pigułki te 
nie psują i nie szkodzą zębom, jak  wiele in­
nych żelezistych preparatów. Na etykietach 
dołączonych do flakonów wymagać należy pod­
pisu „ V a l le t .“

Dostać można w W a r s z a w i e  w skła­
dzie materyałów aptecznych pp. Galie i Mro­
zowskiego; i w aptekach pp. Chrościckiego 
w Wi l n i e ;  Rukera we L w o w i e  i Bruno­
na Miczyńskiego w K r a k o w i e .  (879-7-30)

W. HINGŁOT,
Fryzyer i Perukarz,

poleca szanownej Publiczności swój nowo o
tworzony Zakład w Rynku głównym,— w ka- . ,
mienicy Wgo Mileskiego, pod L. 23 naprze- ża pod L. 4 2 0 , drugie piętro, 
ciw ratusza, —  zaopatrzony w dobór artyku-1 

łów toaletowych, jako to:

PIWOWAR,
znajdzie miejsce, pod korzystnemi warun­
kami, w nowo założonym Browarze do 
robienia piwa mocnego (dubeltowego). 

Bliższa wiadomość przy ulicy ś. Krzy-
(1097 -3)

U H Y iruleczaj^ cy ^51 z§bów jedną kroplą sta- 
£11 A li nowczo i na zawsze, 75 cent., oraz P r o ­
s z e k  r o ś l i n n y  doczyszczenia z ę b ó w , utrzy­
mujący dziąsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku Dr. Aleksandra Ś l ą s k i e g o ,  lekarza 
Ąted. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego, 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności, 
utrzymują: w Krakowie: p. E . Skirlińaki,p . 
Jahn i  Dom Komisowy,— we Lwowie:p. F.

kolasch Ma-

Pomad, Perfum, Mydeł, i t. p.
oraz Peruk męzkich i damskich, i wszelkie | 
wyrobów z włosów w jak najnowszym i naj­
lepszym guście. Tudzież zawiadamia, że wszel­
kie zamówienia i abonamenta przyjmuje w jak 
najumiarkowańszej cenie przy najlepszej usłu­
dze, w czem poleca się łaskawym względom 
szanownej Publiczności. (i!50-2 3)T.

Obwieszczenie.
(L. 3184)   (1167-1-3)

Wykład nauk w c. k. tymczasowej 
Szkole górniczej w Wieliczce.

Królikowski, p. Bonifacy Sztiller kupcy, p . Mi- 
kolasch i p. Wichert — w Przemyślu p. E. 
chalski, — w Rzeszowie p. Ferdyn. Schaitter, — 
w Nowym-Sączu Dom zleceń p. J. Marsa— w Sa­
noku p. J. Jaklitsch, — w Tarnowie p. Jahn.

Dr. S l a s k i  zajmuje się leczeniem chorób zasta- 
załych. Choroby sekretne leczy w jak najkrót­
szym czasie bez używania merkuryuszu.

SP^“ Radzi codziennie w H o t e l u  pod S o ­
b i e s k im  w Krakowie. (539-6-)

Z dniem 1 października r. b. rozpoczy­
nają  się na rok szkolny 1864/65 nauki 
przy c. k. tymczasowej Szkole górniczej 
w Wieliczce, założonej za wysokiem roz 
porządzeniem m inisteryalnem  z dnia l ‘2go 
listopada 1861 r. do L. 37,747 — 1,598, 
której celem jes t w ykształcać praktycznie 
zdolnych nadzorców i do swojego ważne­
go powołania usposobionych.

Ci tylko górnicy mogą być przyjęci do 
Szkoły górniczej, k tóra jest bezp ła tn ą , 
którzy już skończyli 18-ty rok życia, n a ­
leżą do kategoryi uczących się kopaczy 
pracujących już  w Bkale, przebyli nąj

u ,  „  „  ,    ,  mniej 4 klasy szkół normalnych, i po któ-

c odzień n i e  (wyjąwszy soboty i święta) od godziny 8 ej z rana do 2 po południu I a „ i a*y ih o cz ljn  e m11 prow'a dzTn ki Ps°ię 
w Składzie tow arów  w dom u p an a  G um plow icza I wolno sie snodziewać Domyślnego skutku

7.A K Ł A H  N A U K O W O -W Y C H O W A W C Z Y
DLA JE» J ’S K  TW W M S  IMfcT9

Zawiadamiam szanownych R o d z i c ó w  i O p i e k u n ó w ,  iż Zakład mój przenie­
sionym został na ulicę Flory ańską do domu pana U o j  a g , 

pod L. 345, gdzie zajmuje całe pierwsze piątro,
(1163-1-3) T A . z  Krobickich 'Lale Skarszewska.

O d  d : 5 w r z e ś n i a  p o c z ą w s z y ,

(1087-9.15)T.

B ^ T n  K r a k a u  
Buchhandler.

27 Aufl — Der persónliche Schuti ron Lauren- 
tius. Rthlr. P / r =  A- 24 kr.

W 1 B H 1 1 6 .  — Da neuerdings wieder 
unter dhnlich lautendem Titel fehlerhafie Aus- 
zilae und Nachahmungen dieses Buches (aie

•-------— - i -----TT™fangę schon
tern aus- 
um sichyOl/Ol/O/H M/OI vwwwj WW  ---* ----- V '

vor Tduschung zu wahren, das von L a u r e n -  
t i u * herausgegebene Werk bestellen und bei 
Em pfang darauf sehen, dass es m it dessen 
vollem Namenssiegel versiegelt ist. A u s s e r -  
t l e n t  1st e s  d a s  A e c b te  n ie b t .

Praktyczny Ekonom
z P r u s ,  28 lat mający, stanu wolnego, 
religii Katolickiej, poszukuje przy m ier- 
nem żądaniu umieszczenia przy ekono­
mice bądź jako dozorca, rządca składu 
materyałów itp. — Dotyczące oferty u- 
prasza się przesłać franco pod cyfrą 
A. Z. w K a t o w i c a c h ,  na Szlązku 
pruskim. (U68-1-4)

<$. S ing  e ra  
Zakład naukowy i wychowawczy,

wraz z tegoż
S zk oła  g łów n a  I niższą  

realną
dla uczniów wyznania Mojżeszo­

wego w P r a d z e ,  
przy ulicy Ferdynanda pod L. 60 — 2.

Zakład ten naukowy, istniejący od lat 10, 
starą się usilnie, by poruczonych mu chłop 
ców i młodzieńców cieleśnie ile możności 
wzmocnić, do obyczajnego i religijnego życia 
wychować i w umysłowym względzie do 
wyższego poczęści naukowego poczęści pra­
ktycznego sposobu życia przygotować.

Zakład może się poszczycić jak najlepszą 
reputacyą nietylko w Czechach i we wszyst­
kich krajach koronnych Austryi, lecz także i 
w najdalszych krajach Europy. Zakład zdołał 
przez znaczny przeciąg lat z wieloma ucznia­
mi z Księstw Naddunajskich uzyskać tak ko­
rzystne rezultaty, że ilość tychże uczniów 
wzmąga się z każdym rokiem.

Zakład obejmuje: a) odpowiednio urządzo 
ną szkołę główną, z 4 klasami; b) należycie 
uorganizowaną zupełną niższą szkołę realną 
z 3 klasami, i kurs wychowawczy dla mło­
dzieńców poświęcających się zawodowi han­
dlowemu, a w tym ostatnim oddziale udziela­
ją  się przeważająco nauki handlowe i  obce 
ję zyk i.

vV tym Zakładzie otrzymuje młodzież sta­
ranne wykształcenie we wszystkich tak n iż­
szych jak i wyższych przedmiotach szkol­
nych, orez w języku hekrajskim , fra n cu s­
kim , angielskim  i włoskim, tudzież w mu» 
zyce, śpiewie, tańcach , gimnastyce i steno­
grafii. Niemniej podąje się każdemu ucz­
niowi sposobność grnntownego wykształcenia 
się w swej mowie ojczystej. W miesiącach 
letnich bywają urządzane dla utrzymania i 
wzmocnienia zdrowia kąpiele p ływ ania  i 
rozmaite wycieczki. Bliższe szczegóły o we- 
wnętrznem urządzeniu zakładu i o warun­
kach przyjęcia zawierają obszerne programy, 
które na żądanie przesyłają się bezpłatnie. 
Podczas feryi zaprowadzony jest kurs powta­
rzający i przygotowawczy.

Nowy rok szkolny zaczyua się dnia Igo 
Października. Na pensyę przyjmuje się przez 
cały rok.
(HC9-3-6)T. S .  Singer , 

egzaminowany nauczyciel dla szkół głównych 
niższych realnych oraz dla nauk handlo­

wych, Dyrektor Zakładu.

przy Stradomiu pod L. 22,
p u b l i c z n a  L i c y t a c j a

po cenach zniżonych TOt™in,
towarów galanteryjnych, przedmiotów toaietowycn, |tabeiią kwalifikacyjną i inne 
wazonów, porcelany i t. p. rozlicznych przedmiotów.! obey .karbowi

wolno się spodziewać pomyślnego skutku 
w zakładzie.

Każdy górnik, chcący być przyjętym  do 
Szkoły górniczej, ma się zgłosić z prośbą 
do c. k. D yrekcyi górniczej i żupnej w 
Wieliczce za pośrednictwem swojego prze 
łożonego urzęda, który prośbę tę zaopa 

raną przez siebie 
innemi dowodami. 

Obcy robotnicy skarbowi jakoteż pry 
watni otrzym ają na czas uczęszczania do 
Szkoły górniczej robotę za zapłatą w głó 
wnych kopalniach soli w W ieliczce, atoli 
bez żadnych z tego powodu zobowiązań 

Przez przyjęcie do Szkoły górniczej, sta 
nowisko robotnika jako  takiego bynajmniej

ŁACk łliłlOLiTjr yi/ivwwMw J vuv“
przez to wychowaniec nie zdążył uprzątnąć 
się z sw oją w arstw ą roboczą, skarb  wyna 
grodzi robotnikom płacąc z funduszu szkol 
nego górniczego należność za ośmiogo­
dzinną robotę.

Robotnicy prywatni nie m ają praw a do
TT/] ni n ni O tinłll." I

ó

Malowanie na sposób wschodni,
którego można naueżyć się _ w krótkim czasie 
podług metody bardzo łatwój do pojęcia, me u- 
miejac rysować. Metoda ta, dla swćj pożyteczno­
ści, znalazła przystęp i do wyższych familij, i to 
mnie powoduje do pozostania tu w Krakowie je ­
szcze czas dłuższy. Upraszam przeto osoby inte­
resowane, by raczyły się zgłosić do mego mieszka­
nia w „Hotelu Polfera" pod Nr. 4, gdzie mogą 
być przejrzane 
czennic.

(1165-1-2)

dotyczące roboty uczniów i u- 
Polecam się najuprzejmićj:

J. Bertuch,
z domu Manfroni z Drezna.

Chińskićj Herbaty
w najlepszym gatunku, silnego, 
prawdziwie delikatnego smaku, 
otrzymałem świeżą przesyłkę po 

cenach tanich.
Nazwa „Kwiatowa herbata lub K araw ano­

wa," je s t całkiem  fałszywą, gdyż ani ka­
raw any do nas herbaty  nie przyw ożą, ani 
młode w łókniste białe lis tk i, które i na j­
lichszy gatunek  hebaty  zawiera, nie są 
kwiatem . Również nie je s t pył w herba- 
cie najgorszą h e rb a tą} lecz często je s t 
ten pył najdelikatniejszym  y  całój h e rb a ­
c ie , gdyż powstaje z wzajemnego tarcia 
gię pojedynczych listków . K ażda próba

Erzekona o szczególnój jakości mojój her- 
aty , sama przez się, bez wszelkiego wy 

chwalania.
Z a pobraniem  pocztą m ożna odemme 

w ygodnie herbatę otrzym ać od 2 do 6 zfr. 
wal. austr. fun t polski.
(1123 2-6) T. T .  M  inkier

we L w o w i e  pod L. 78, miasto,

H e z  w s z e l k i c h  l e k a r s t w  1 — Zdrowie lupełne prsywrócone bez leków, bsz ciyszczema i kosztów 
,  —i ■— ,  m m  |  f |  l <| > r *  <ln B a r r y  * L o n d y n u ,  leczy gruntownie niestrawnośćR F V  A L E S C I t lK t  iolądkową. zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyh morzysko,
oddie^czyli o^bM ieTiarieTkrvm w nice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, ^ e r -

winien .o a  roboty swej
^adto boleści róinef skłonność do mdancholii, kurcze, epazmy, kłócie i kruczenie zoł,dka, gniecenie żo- _______:  _ _
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddy^am a, sncho^, dnę “ 7 ; d  o ed  in n y m i pierwszeństwa, a  pod 
{utrytyzm, darcie, wyrzuty skłonności « ^ e n i a  S ^  i ^ e L s l t  .a ^ y  względem karności w  każdym  razie podle

W  -  ~  Ą  -  istniejącym  przepisom,
uiciu arcywzmacniajęcem dla dzieci słabowitych, a w ogóie dla każdego wieku. -  Bywa co rok do Z a  warstwy obrobione przy nauce, jeżeli
65.000  niecień. Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia. _  (M4-TO-) I . -------- ' -------- * -  - * - * - » .................. «

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia r.iSzA. _ Nr. , 7  • °  '
maine des Isles (SaÓne et Loire). Bogu dzięki! Reyalescićre dn Barry połozyia
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia ie r
Nr 50 416- Hr Stuart de Decias, par angielski, z cierpień zo*ądka ze wszystkiemu p—ypai.osciam isr. 00,410. n i .  oiuari, uo /  o > f  P. w. Tacnhs na 15-toIetnie straszne cierpienia ner-wowemi, kurczami i.mdłościami. -  Nr. 47,421; Panna E . JaMbs^na u m *  ^ Utach £iestrawn0.
wdw, niestrawność, hysteryę, i melancholię. Nr. 49,848. . y j  P 36 418* Doktor
ści, zatwardzenia, bc-ów nerw o^ch , dławicy, k a sz la ^ -a tjć w ^ a z m o w  ijndlośm. -  Nr. 36,418,  Doatcr
Minster, 
z hemoroid,

żliwości nerwów i obłąkania. — Nr. 44,816: ^ tó a ^ —^ r^ I s ^ lO * :  M f o ' Hencke I kftŻdy przedm iot naprzód pO niemiecku a
r 7.k ro f lT  -  h T S h O : ’ P a n X n “ ! ’ Doktor "medycyny, z holów żołądkowych i ’dra±Uwóści żołądka, potem go po polaka objaśni. Zresztą Wolno 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. -  Nr. 46,218: Pułkownik Wutsor, je s t  UCZlHOWl składać egzamin W którym- 
które mu . u?art<!i;0 Utwardzenia. -  Nr. 49,422 L P. Baidwivi, * = P e ^ s z e g o  zwą- z wymienionych tn  obu języków .

sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młoĄa - B„ron z a}’uskow3ki Jenerał N a u k a  d z ie li Się n a  k u rs  p rzy g o to w aw czy
I - ^ ^ z ^ n i c r i ^ c h  d e ? e ń ’k i n " w  trawienia'. -  N r.'53,860: Panna GeUard w Paryża i dwa w łaści« ie kursa górnicze ; trw a prze^ 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płacowych, po uznaniu jej za niewyleczoną i ze kilka .ylko L 0 trzy lata. —  N a każdy Z pomienionych 
miesięcy do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolada, herbata, kawa, jjn rg5w  p rz y p a d a  codziennie W dni po- 
tłnszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy warto swoję, w por wna^u z i • I W8z ed n je  p 0 jeduęj godzinie p o  południu.

. “ .r ,”  k „ ,»  o ^ c a .
g e n ^ tre e t London i .  ̂ ^   ̂ ^  g 75 c... 6 kn. 40 fr. 12 kil. 75 fr. — Spraedaje w H r a  I 0bn półroczach na Ćwiczeniach W piśmien-
k o w ie T a p t .  B runo  M iczyński, p. W. M olędzińsk i \ p. K aro l R żąca  k u p ie c ;-  wo L w o w i e  ny(jh WypraCowaniach, rachunku i rysunku, 

i. Z y g m u u t R ucker, — w F e te r s łm r ię n  S to li  i Lchm id t, u a r a y .  | p jerW 8zy liUr8 górniczy obejmuje w ykład

WIELKI SKŁAD 
genewskich

zegarków kieszonkowych
K a ro la  M arti,

zeg arm is trza  w W i e d n i u ,  
Stadt, Oundelhof.

Wszystkie niżej wymienione zegarki s% najdo­
kładniej zregnlowane, i dla tego daje się n a  J e ­
d e n  r o k  z a r ę c z e n i e .

* Nieregulowane zegarki są znacznie tańsze< 
Zegarki złote, ze złota N ru  3 :  

S r e l ł r n e  C y l in d ry  na 4 kamienie od złr. l i  — 
dto ze złot. brzegiem . . .  od ,
dto lepsze z odskakującemi

k lap am i........................... od ,
dto z 2ma kopertami . . .  od ,

K o tw ic o w e  ( A n h r y ) ,  srebrne na
13 kamieniach' . . . .  od , 
lepsze na 15 kamieni,'. od , 
z 2ma kopertami t . . .o d  
lepsze z mocnemi'koper­
tami...................................od ,
angielskie z kryształowem
szkiełkiem..................... .o d
Ankry dla panów woj­
skowych, Savonete.. . od 
lepsze z mocnemi koper­
tami .................................od ;
Remontoirs, Savonette, od
  od
ze złotą kapslą . . . .  od 
zegarki damskie na 4 i 8
kamieni.............................od
lepsze ze złotą kapslą . od 
zegarki damskie z emalią 
i .dyamencikami, złotą 
kapslą na 8 kamieni . . 
damskie Savonette, na 8
kamieni............................ od
lepsze z emalią . . . .  od 
K o tw ic o w e *  ( A n k r y )  
męzkie, na 13 kamieni od 
lepsze ze złotą kapslą, od 
Kotwicowe z podwójną
kopertą............................ od
z mocnemi kopertami, od 
60, 70, 80, 90 do . . .  . 
Remontoirs, z mocnemi
kopertami.........................od

B u d z ik i  złr. 5, z zegarem . . . . .

Zegary wahadłowe własnego wyrobu:
Co 8 dni do nakręcania po . . 16, 20 i 22 złr.
Bijące godziny i półgodziny po . . 32 i 35 „
Bijące godziny i kwandranse po . . 50 j 55 !„
Co miesiąc do nakręcania po . . .  28 i 32 „

(1054-7-12) T.

dto 
dto 
dto

dto

dto

dto

dto
Z ł o t e  C y l in d r y  na 8 kamieni 

dto 
dto

dto 
dto

apt.

Dresde
Hotel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
peut vivre dans cet hótel trós convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
a commencer d’un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges ń la maniere 
franęaise, la cuisine distinguóe, 1’hótei 
tenu par R a f f a r a  se trouve avanta- 
geusement situś, ainsi qu’ a proximity 
des choses reinarquables et curieuses 
de la ville. (8 i9-i8)T .

,  O f r O Q O P O P P O O O O O O O P O O O O O ^

IVowe Losy Wiedeńskie
zwane LOSY RUDOLFA,

S

matematyki elem entarnej, konstrukcyi geo­
metrycznej, geometryi praktycznej i mine 
ralogii; dragi k ras ma w ykłady geome 
tryi podług Grimma „Nauka dla mniej 
szych szkół górniczych," m iernictwa g ó r­
niczego i umiejętności górniczej z szcze- 
gólnem uwzględnieniem kopalin znacho- 
dzących się w górach galicyjskich, jako  
to soli kopalnej, węgla kamiennego, siar 
ki i rudy żelaznej.

W końcu każdego półrocza odbywa się 
popis publiczny z wykładanych przedm io­
tów, a  każdy uczeń musi się mu poddać 
pod zagrożeniem wykluczenia ze szkoły.

Czas feryj obracany będzie u uczniów 
do pouczających wycieczek w okoliczne 
kopalnie pod przewodem nauczyciela 

W ychowańcy skarbow i pobierać będą 
za każdą podróż sobie wyznaczoną skromne 
koszta utrzym ania. Co do robotników 

     —  ----------  '■ i przedsiębiorstw  kopalnianych, koszta te po-

i P l n t e r e s a  p r z e d m i o t ó w  z b y t k o w y c h ,  ^ i ® 1  S u m L  ̂  
d y  c y a  z a g r a n i c z n a  i  H a n d e l  b r o n i  ’w o j e n n e j  | z własnej kieszeni pismami naukowemi,

w. a.
(1028-8-10/T.

pr z e  daj e  po £ VS zlr.
K A N T O R  W E K S L O W Y

ALBERTA IMENDELSBURGA
W KRAKOWIE,

w Rynku gfównym pod L, 52.

(1051-4-6 T.
rnW mW W iih n iM  S t a n  w K o l o n i i  nad Renem, książkami szkolnemi, tudzież materyałami A ju a ti iu *  Irysnnkowemi i piśmiennemu

WIELKO-KSIĄŹĘCY ZAKŁAD NAUKOWY 
dla Gospodarzy wiejsbich, _

p r z y  U n i w e r s y t e c i e  w  «M©IlI©#

Prelekcye w półroczu zimowem 1864|65 zaczynają się 
w Poniedziałek d. 34  Października 1§04.

Bliższych szczegółw udziela: D Y R E K C Y A -
( 1063- 2 ) T. D r  K. Stoeckhardt.

Tylko zupełnie ubogim robotnikom sk ar 
bowym dostarczane będą bezpłatnie ma- 
teryały piśmienne i rysunkowe.

Każdy uczeń, który podczas przyjęcia 
swego zechce się poddać egzaminowi 
z przedmiotów przeznaczonych na kurs 
przygotowawczy, jeżeli zda egzamin taki 
z dobrym postępkiem, będzie mógł przejść 
natychm iast na właściwy kurs górniczy.

te
Z  c. k. D yrekcyi górniczej i  żupnej 

W ieliczka dnia 30 sierpnia 1864 r.

dto

dto
dto

dto
dto

dto

dto

12 50

15 -
15 —

16 — 
18 — 
19 —

22 -

22

25
36
30
38

28
37

40 -

40 — 
, 48 -

38 — 
46 -

56 —

100 —

160  —  

. 7 -

M A S Z Y N A  
do siewu mąki kości i gipsu.

Ten tak potrzebny i użyteczny przyrząd 
dotąd rękami zastępowany, dostać można 
za 14to-dniowem poprzedniem zamówie­
niem i za nadesłaniem 25 złr. w. a. w Za­
rządzie gospodarczym w Lisówku. Ma­
szyną tą do siewu mąki z kości i gipsu, 
zasiać można przy użyciu jednego konia 
i jednego człowieka, 40 morgów —  sieje 
dokładnie a ilość według potrzeby.

Za dokładność siewu oraz użyteczność 
tćj maszyny Zarząd gospodarczy ręczy. Ko­
szta przesyłki kupujący ponosi, a pod­
pisany Zarząd gospodarczy takowe prze­
syłki ułatwia. — Porozumienia się i za­
mówienia przyjmuje Zarząd gospodarczy 
w L i s ó w k u ,  poczta B i e cz.

(1075-5-6) T.

ODONTINE
ELIXIR 0D0NTALGIQUE

Pana P elletier, członka paryskiej ak a ­
dem ii medycznej.

Jak  jeden  tak  drugi z powyższych środ­
ków m ają praw ie wyłączny przyw ilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako  hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i  przyjem ną woń od­
dechowi. (880-7-30)

Dostać m ożna w W arszaw ie w składzie 
m ateryałów  aptecznych PP. Oalle i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P . : Chrościckie­
go w W iln ie , —  Rukera we Lwowie — 
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

K urs pap ierów  I p ien iędzy .

Kraków  3 wrześ. 
Srebro poi st. zalOO zł. 

a nowe obr. „

x
Ruble ro’s. za

nowe obr.
Listy żart. po i z kń] 
Ba Anot> poi. 100 z 
Ruble ros. za ,  ,  
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 . 
Srebro nowe austr. . 
Dukaty anstryaokie .

B holend. ważne 
Napoleon d’o r . .  . • 
PóHmperyały rosy}. • 
Liaty gal. nowe z kup.

• 3 starOblig. indemn. z kup. 
Ak k. g. bez kup. . .
Wiedeń 3 wrześ. (tel.) 
5% Metaliki . . . .
5°/, Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ kredyt. 
Losy 6% z r. 1860 
Srebro. . . . . .
Londyn ,10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy

łfdaly pfaoą
110 108
115 113

99 98
443 435
152! 1505
171 169
B9 88

114 113
5 48 5 38
5 47 5 37
9 26 9 11
9 48 9 33
76 40 75 60
80) T9J
77, 76;

257 355

Tl 10

776
187
94

113
113

6

40
70
65
90
44

Wiedeń 2 wrsześ.
5% Metaliki na wal. a. 
5* (Pożyczka naród.. 

Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż. Austr. 

v » węgier».
„ „ chor. i ban 
8 „ galicyjs.
,, „ bukowińs. 
„ „ siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka 
Listy  tastawm  

6*/, Banku nar. 6-Ietnie
a * a I® •
„ „ „ 12-mias
„ .  a losowa.

4% Galicyjskie . z.n, 
Pożyczki loteryjna. 

Losy pożycz, s r. 1835 
a .  „ 1854
a s a  1860 

„ „ 1864
a Como-Renten . 
a Kredytowe . . 
9 tryest na 41%
,  ieglparnaDun. 
B ks. Esterhazego 

ks. Salm . . .

łt<M i plaa*

67 30 67 20
80 10 80 -
71 20 71 10
89 ćO 89 —
74 25 73 50
76 — 75 75
74 65 74 16
72 60 73 25
72 36 71 50
98 — 97 50

___ 1 ___  —

102 50 102 -
___  ___ — ■ —

93 50 93 25
76 40 76 60

156 50 155 50
89 25 88 75
94 85 94 75
89 60 89 50
18 — 17 50

129 80 129 60
106 — 105
86 25 85 75
99 — 90 —
31 — 30 75

Ltwy ks. Palfy . . »
,  ks. Klary 
,  hr. St. Genoif .
„ miasta B u d y ..
„ ks. Windischgs 
„ hr. Waldstein . 
s hr. Keglevieh . 

Akcye bank. tprzem. 
Banku naród, austr..

fakiadu Kredytowego 
eglugi par. na Dunaju 

Kolei półn.Ferdynan. 
o rządowćj tr.-a.
„ zachodmćj c.El 
b Pardubiekió) . 
n Południowój • • 
* Galicyjskići. . 

Czerniowiec. zwpł. 25g 
Kursa zagraniczneH-mtoAsams).
Amster. 100 złh.- 
Augsb. 100 zł.cr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. u.M. 100 
Hamb. 100 mark. * 3  
Idpsk 100 ta la r.) § 4  
Londyn lOOfun.j-2 3 
Paryż 100 frank. 4

•-4

k

• *«<■«!(

29 28 50
26 -- 25 17
26 60 26 —
35 75 25 25
19 — 18 50
17 50 17 _

13 25 13 —

778 — 777
189 10 189 __

445 — 444 ___

196 10 196 —

1S8 25 198,
130 50 135 --
123 — 122 75
247 80 245 50
355 50 255 25

52 -— 51 50

99 70 99 50
95 90 95 80

96 - 95 50
85 60 85 40

113 90 113 80
45 20 45 10

Waluty:

Cesars. korony 
idS koro , 
iukaty na§61 ko ro n y . . 
ukaty  nawagą 

9 a obrączk.
Złoto al maroo 
Napoieondory . - •
S uw ereny .................
Fryderyki
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro........................

r, kupony . . . , 
Talary związkowe. .
Pruskie bilety kas. .

Lwów  1 wrześn.

Dukat holenderski .
,, austryacki. . 

Póttmperyał rosyjski 
Ru bei irebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gai. b. kup. w. a.

„ „ „ „ m.k:
Obligi indem, b. kup.

ptsię

15 75 16 70

5 45 5 44
5 44 i 5 43}
5 45 5 43
9 16; 9 15}
16 05 16 —
9 70 9 66
9 38 9 36

11 56 11 51
D 40 9 37

113 75 113 50

1 70 i 1 70
1 70} 1 70

5 41 6 35
5 44 i  37
9 38 9 27
1 80 1 78
1 72 1 70

75 45 74 70
79 13 78 38
75 40 74 73 I

FeSysssks sar. k. Lap. 
Łkt\. fesL gai, h. kup.
Warszawa 1 wrześ. 

PóHmperyały . rubli 
Obligi skarbowe B 

kupon, b
U atytasL lH ok. a 

kupon. a 
Akoye kolei żel.

wanrz.-wiedeń. a 
Akcye koki żel. 

wsHHŁ-kydg®. a

Wrocław 2 wrześ. 
Banknoty auetryao-. 
Polskie bilety bank..

o Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

s B »f. /•0*%? koM tosŁ-aei.

Paryż 2 wrześ 
Renta S"/» • • • •

Londyn  1 wrześ 
Konsole....................

iłdafc pł»eł
80 16

257 33
19 32 

255 50

91 7 

14 64
l  67} 

14 61
— — 11}

78 75 78 50

88 - —

88’
81}
79}

88!
80}

— —
— —
— ■—

66 65

883
4

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu —> do Wroołar 
wia 8  rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8  rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieozór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro- 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano^ — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

Nakładem i c«cionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera,
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


